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Roraniea pięciosetletnia.
Radośnie, zabawą, bankietami obcho­

dzą inne ludy swe dnie pamiątkowe. Nie 
ł®*diościmy im. Naród polski oddawna 
przyzwyceajon modlitwą święcić rocznice 
8Wej sławy i n.edoii

Wysokie c. k. austijackie ministerstwo 
z powodu obecnych stosunków kra­

ju postanowiło odłożyć na czas nieozna­
czony obchód jubileuszowy pięciusetnej 
bocznicy istnienia uniwersytetu krakow­
skiego, wstrzymało decyzję co do przed­
stawionych przez senat akademicki w tym 
Względzie wniosków i ograniczyło uczcze­
nie na teraz tej pamiątki jedynie do na­
bożeństwa dla młodzieży akademickiej.

Z <Łł. ej o w naszych wiemy, że w Zie­
lone kwiątki dnia, 12. maja r. 1364 Kazi­
mierz Wielki w dalszym ciągu reform, 
dążących do utrwalenia potęgi państwa, 
Ocalonego z podziałów, wydal dyplom 
ha założenie przy kościele św. Wawrzyńca 

wsi Bawół pod Krakowem, na dzisiej- 
przedmieściu Kazimierzu, szkoły po 

^szechnej (studium generale). Równocze­
śnie miasto Kraków przyrzekło królowi 
dotrzymać w całuści warunków tego do- 
*R8i*ntu, który zapewniał byt i urządził 
Ogólny zarys zakładu, mającego się stać 
miecznikiem oświaty w środkowej Europie. 
■Urosław Rogorja Skotnicki, arcybiskup 
gnieźnieński, mąż znakomitych nauk i da­
wniej rektor uniwersytetu bonońskiego, o- 
^orzył tę akademię w imieniu papieża 
1 chana V., który ją  wedle ówczesnego 
2WyCZaju zatwierdził tegoż roku osobną 
bułą. Oim katedr prawniczych •» dwie 
Uiedycyny weszło nasamprzód w życie 
trydział bowiem filozoficzny istniał już 
r obu o przy szkole obok kościoła Panny 
Marji, a na wykłady teologiczne papież 
ezw ulił dopiero później, po śmierci K a­

źmierza, kiedy wnuczka tegoż króla, Ja 
nwiga, postanowiła wydobyć z chwilowego 
npadku myśl królewską. Nastąpiło to 1397 
r‘>a m  MP0 wypełniając ostatnią wolę swej 
Przedwcześnie zgasłej małżonki, dał nowe 
*ycie akademii. Za klejnoty królowej J a ­
dwigi stanął na dzisiejszej ulicy ś. .Anny 

Krakowie gmach, dokąd przeniesiono 
roku 1400 akademię knzimierzuwską ze 

Wsi BawoT, i gdzie dotąd istnieje.
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Nowa instytucja zajęła niebawem piea - 
wsze miejsce pomiędzy zakładami tego 
rodzaju w środkowej Europie. Młodzież 
garnęła się tłumnie w jej mury. Zaćmiła 
całki?m młode także podówczas jeszcze 
wszechnice wiedeńską i pragską. Ze 
Szłązka, Morawy, Czech, Węgier, a na­
wet z głębi Niemiec spieszyli uczniowie 
do Krakowa Pod kon, ec w ieku N V. i 
na początku XVI. akademia Jagiellońska 
liczyła po 15.000 słuchaczów7 rocznie. 
Słynęła osobliwie z nauk klasycznych, 
matematycznych i fizycznych, a uczniowie, 
co wyszli z jej łona, żyć będą wiecznie 
w panteonie wiedzy, znacząc imionami 
swemi (Kopernik) epoki cywir zacji nie- 
tylko polskiej. Spory religijne w XVI. 
stuleciu, a póżniei kieski narodowe u- 
szezupliły jej powagę. Przez ciąg wieka 
XVII. 1 XVIII. tlało jej życie, a usiło- 
Yvania komisji edukacyjnej za Stanisława 
Augusta i wykonana skutkiem patriotycz­
nych zachodów przez Hugona Kołłątaja 
w roku 1780 reforma zakładu Jagielloń­
skiego, tyle jednak zdziałały przynajmniej, 
że zakład ten odżył na nowo i nie ru 
Hcjl pod brzemieniem wypadków politycz­
nych , które sprowadziły upadek państwa 
Polskiego.

Pod święte ramiona tej matki schroni! 
się duch ojczysty i ośv iata — straciw szy 
swe podpory w Wilnie, Krzemieńcu i W ar­
szawie. Kongresówka, Rus i Litwa szlą 
do niej swoje dzieci, a Kraków : Polacy 
widzą dziś w tych omszonych sklepieniach 
jeden z symbolów trw7alości ducha naro 
dowego.

Jakkolwiek na dyplomie erekcyjnym 
Kazimierza Wielkiego stoi data 12. maja, 
to jednak z powodu zmiany, kalendarzem 
gregorjańskim w liczeniu czasu zapro­
wadzonej, ostatni dzień upływ*u 500 lat 
od d. 12. maja roku 136 4 przypada na 
dzień 20. maja r 1864, i ta data przy­
jętą została 'uchwałą senatu uniwersyte 
ckiego, na posiedzeniu d. 2<h kwietnia rb. 
zapadłą, jako pięciosetlctnią rocznicę za 
łożenia uniwersytetu krakowskiego.

W chwili, gdy niniejsze wyrazy idą 
pod prasę drukarską, nie wiemy, czy na 
zamku wawelskim ponad dawną siedzibą 
króla chłopków, ponad stolicą Jagiełły i J a ­
dwigi zabrzmi głos poważny stai ego Zyg­
munta, lecz jesteśmy pewni, że w kra

kowskięj świątyni popiołów narodowych 
zgromadził się senat jak najuroczyściej 
akademicki, profesorowie wszechnicy z 
rektorem na czele, uczniowie szkół wszy­
stkich i lud, aby wznieść pokorne modły 
do Boga Ojców Polski, do Boga Piastów, 
Jagiellonów i Batorych — aby Mu po­
dziękować, il dozw er przetrwać burze 
wieków poczętemu przed pięciuset laty 
dziełu, aby ó o  błagać nadal o upiekę 
nad wszechnicą Jagiellońską.

Drugą to już rocznicę obchodzą Po- 
lacy tym sposobem w krótkich odstępach 
czasu: tysiąclecie zaprowadzenia chrze- 
ściaństwa — jako zakład osw7iaty r e l i ­
g i j n e j ,  i pięciosetlecie fundacji uniwersy­
tetu krakowskiego — jako zakład oświaty 
n a r o do w7 ej.

PrzegM polityczny.
A u s t r j . t .  Ze wszech miar uwagi godne są 

warunki pokoju, stawiane przez AuStrję i Prusy 
na konferencji londyńskiej, a głównie dla tego, iż 
opiewając „unia personalna i autonomia**, pocho­
dzą od Austrj. i Prus.

\Yiary w przyjęcie tych warunków nie ma 
żadnej Wojska sprzymierzone korzystają w Jut- 
landji z zawieszenia kroków nieprzyjacielskich o 
tyle, iż się przygotowują do przekroczenia Lym- 
fiordu, z a którym stoi część armii duńskiej, i do 
przejścia na wyspę Fioriię, której c^oło od Fry- 
derycji w zmacniają Duńczycy. Reszta floty austry- 
jackiej nie wpłynęła także dla tego na morze Poł- 
noenfe, aby ochronić handel niemiecki od koisar- 
stwa duńskiego — do pTzecież właśnie co Dloka- 
dę zniesiono. Po upływie 4tygodn.owego zastano­
wienia kroków nieprzyjacielskich— rozpoczną się 
więc nanowo.

Czytamy w wczorajszej Gazecie Lwowskiej-. „,'W 
Paryżu wyszła w ostatnich dniach broszura, trak 
tująca o stanie oblężenia w Galicji. Autor jej usi 
łuje uniewinnić zupełnie stronnictwo agitacyjne w 
Galicji, zaprzecza lub przekręca fakta, zawarte w 
manifeście cesarskim, i w ogóle przypisuje wszel­
ką odpowiedzialność za wykroczenia partji rewo­
lucyjnej i za to, co zaszło w Galicji, rząnowi au- 
slrjackiemu. Z powodu tej publikacji, której wi­
doczną tendencją jest wprowadzić w błąd opinię 
publiczną w zachodniej Europie co dc konsekwen­
cji i czystości zamiarów rządu auslrjachiego, przy­
nosi Wiener Abendpost z dnia 17. b. m. dłuższy 
artykuł wstępny, wyświęcający rzecz całą w wła- 
ściwem świetle. Arlykul ten zamieścimy w całej 
osnowie w jutrzejszym dzienniku naszym, a dziś 
ograniczamy się tylko na przytoczeniu ustępu, któ­
rym kończy się ważny ten artykuł I „Kończymy — 
po" iada Wiener Ąbcndpust —- lem szczerem ży­
czeniem, ażeby rządowi austrjackiemu nastręczyła

się iin rychlejsze tem po/ąćańsza sposoDność do 
tego, by mógł uchylić stan wyjątkowy w Galicje i 
przywrócić mcatą oc normalnego prawodawstwa. 
Ale kraj musi sam przyczynie się do tego i ustać 
musi zupełnie agitacja, klora nie chce wolności i 
spokojnego rozwoju, lecz rewolucji. Jakkolwiek 
wyznaje Austrja szczerze zasady ujądrej reformy 
i umiarkowanego postępu, ni obędzie ó'na przecież 
nigdy ani bratać się ani układać z rewólucyjnemi 
doktrynami i parijam.'.**

D a n i a .  Pierwszą wiaaomość o zawieszeniu 
broni obojętnie przyjęto w Kopenhadze I dopiero 
gdy przyszło do ogłośzenia warunków, niezadowo 
lenie poczęło wzrastać w skutek pozostawienia Jut- 
landji w rękach nieprzyjaeiela i wstrzymania blo­
kady. Jedna tylko możność zatrzymania nadal po­
zabieranych okrętów, nie dozwalała rozszerzać się 
złemu przyjęciu wiadomości. Jednem słowem, lud 
stolicy duńskiej uznał warunki za niekorzystne 
dla Danii. Rozszerzane mniemania c chęci Prusa­
ków zajęcra Aisenu, w ostatni dzień ogipszema ro- 
zejmu. nie sprawdziły s ię ;  chęć byłe szczera — 
brakowało jednak zrezygnowania się pa czyn.

Nie zupełna musiała panorac  zgpda ,<y łonie 
ministerjum kopenhagskiego co do warunków chwi­
lowego zaprzestania kroków nieprzyjacielskich, 
gdyż nazajutrz po posiedzeniu z óma Si. b- m- 
ministrowie spraw wewnętrznych i spiaffiedliwe 
ści zażądali dymisji. Pierwszego już od obowiąz­
ków uwolniono, a mianowano nf jego miejsce pana 
Carlsen, sprawującego dotąd ursąp wielkiego łow­
czego przy dworze królewskim, idówią tagże o 
podaniu się do dymisji ministra wojny, putni/wni­
ka Lundby; potwierdzenia tej wieści jodiuik j e ­
szcze oczeLiwać należy. Ministrowie silnie obsta­
wać mieli przy zatrzymaniu blokady. Z niemożno­
ścią Danii utrzymania się przy tym warunku, nie 
widzieli om pola, stosownego do przeprowadzenia 
swoich zamiarów. Ze zmianą ministerjum należy 
oczekiwać zmiany polityki w sprawi*, obecnej.

M o s k w a  przygotowuje się na Kaukazie do 
regularnej kampanii. Dnią 6. b. m. wyszedł ukaz 
carski, który rozporządza, aby do Każdej z trzech 
w zakaukazkioj ziemi stojących dywizyj piechoty 
nr. 38, 39 i 40 dodano po jednej biygddzie arty- 
lerji o 9 baterjach.

G r e c ja .  Nowe ministerstwo ogłosiło po zwy- 
l czaju swój program; uwa*a ono w nim królestwo 

konstytucyjne za nieodzowny warunek pomyślno 
ści Grecji. Przyspieszenie zupełnego połączenia 
wysp Jońskich z krajem, jest kwestją żywotną dla 
ministerstwa, bowiem członkowie opozycj; mają 
przeciw sobie faUngę, przez 84 Joi.czykow potę­
żnie wzmocnioną, przeciw której trudna byłaby 
walka. Jest to walka na życie i śmierć a Bulga 
rys poruszył wszystkich sprężyn, aby udaremnić 
uchwały względem wysp Jdńskich i ograniczyć licz­
bę deputowanych na 24; lecz nadaremnie, gdyż o 
przyjęcie ustawy wyborczej rozbiły się wszystkie 
jego usiłowania. Dnia 5. b m. krul obchodził swe 
imieniny (podług greckiego kalendarza), co uważa/ą 
po 1 względem jego skłonności do greek.ego kościo­
ła za wróżbę pomyślną. Wicekrólem na wyspacn

Nie

Dzisiejsza Europa.
Kilka m yśli z  zakątka. 

( C i ą g  d a l s z y . )

gQjo - j  jest nasztm zadaniem wchodzi'1 tu w szczc- 
rozbiór tego poglądu. Wspomniawszy je- 

8iajIe’ n’gdy nie brakowało mu obrońców, a dzi- 
chniHaWet więcej niż kiedykolwiek się upowsze- 

V  Pr/yjmiemy go za podstawę odporu.
Naród pojąć się nawet ule da bez ziemi. Zie- 

w Y,.*szŁaic*e wegetabiliów i zwierząt za wpły- 
l0' *** i®?atu nrzeobrażona, żywi go, buduje cia- 

narodu. Od różnicy ziemi, klimatu i pożywienia, 
ezy więc różnica flzycznego ustroju narodu; 

Powierzchnia zas zieiIl. gór2ysta, czy st*
I ™ ' ,  lei® lmP°»ujące zjawiska przyrody 
*?||Ucą jeg° umysł i fantazję. J
żeń ilu’ Pokurmu i ogólnych wra-

n, to pierwsze pokrewicast Współrodacy
>  ~  S ł “ s z n ,,p L i b e l t  -  z ” t y c h  s a m y c h
a £ n > o w  Z ie m i o j c z y s t e j  u ł o , o n i )  d n e m  r o .

f e t w e m  matki wspólny ojczyzny.. . Nic pra- 
j j z'wszegó nad to co podanie Mojżeszowe nie- 
i  stworzył człowieka z m1liłu ziemj Co

za5 a wydaj6’ l° S,S 7 łJe F0Łartt*e“  człowieka i 
skib a Się -W je^?i«C1 TSmy rzeczywi 6 c i e

^ własnej ziemi 
s W  dalszej konsekwencji, opierają się 0  t 
i as i  °iczmieiiną podstawę zwyczaje i instytucje 

?r °dowe. Dla ludzi, pewien obszar ziemj współ- 
87ł  t ani’eszkującycli, nie masz zas o>ipowiedriiej- 
Ul- 1 ‘rafmejszych instytucyj nad własne, t. j. 

ktoryeh źródłem oni sami a przez r ich  zie- 
sana W takim tylko Tazie wedle poró- 

{ JM ® *  L ib e lta  , n a ro d o w o ś ć  jest sercem, i j ęzyk 
*R» ojczyste ciało opływającą/ 

i - ,  .*yż moana powiedzieć, stanąwszy na em, 
S 1* orawdziwem bo naturalnem stanowisk^ 
d , : “ aró.(. um iera?  Byłoby to to samo, co pov.i<- 

1 2  . ł* a ł# ^-ęoć ziemi z tena a temi nie- 
yri- warunkami natury, zginęl i gdzieś i  po-

111» wytrąconą została z kulistej ziem ró ­

wnowagi'. Człowiek pojedyńczy, indywiduum, u- 
miera, lecz naród jest nieśmiertelny! Ma się tu 
rzecz zupełnie tak samo, jak w reszcie natury, 
jak w całej faunie i florze. Naród jest tem co ro 
dżina w botanice, ludzkość zaś tem co cały sy 
stem rodzin roślinnych. Zabić byt polityczny na­
rodu, jestto skaleczyć ludzkość.

Nie można atoli zaprzeczyć, że dzieje ludz­
kości wyliczają wiele takich wypadków,  gdzie ca­
łe narody na pozor giną, rozlewają się niejako 
w ciele innych narodow. Bystry statystyk Q u e- 
t e l e t  wziął takie chwile błędnie za z g o n y  na­
rodów i obliczył nawet ich przeciętny wiek. Cala 
ta praca może być prawdziwie pomyślaną, lecz 
rzekłbym, mylnie nazwaną (Zur Naturg. d. Ge- 
sellsch. K. II. Cz. I. R. 4.) Jeżeli bowiem Qu e -  
t e l e t  z lat istnienia państwa syryjskiego, egip­
skiego, żydowskiego, greckiego i rzymskiego wy­
ciąga przeciętną cyfrę 1461 lat, to nie ozr.acza 011  
wcale tą liczbą przeciętnego w i e k u  n a r o d u ,  
lecz tylko jeden perjod z jego nieśmiertelności. 
Myłka zachodzi w znaczeniu dat, podanych przez 
historję. Historycy notowali zgon państwa, a Que- 
letet brał je za zgon narodu. Dalsza myłka zacho­
dzi więc w złem pojęciu narodu p r z e z  Queteleta. 
Te bowiem narody, których zgon on zanotował, 
istnieją jeszcze 1 dziś, choć w znacznie odmien­
nej postaci a nawet i pod innemi nazwami. Na 
rudy przechodzą liczny szereg przeobrażeń i dają 
tem powód do pogłosek n swej śmierci. A prze­
cież luch tych przeobrażeń nie jest wcale śmier­
telny : owszem nowemi żywiołami życia podsyca 
on narody. Szereg tych przeobrażeń ma się tak 
do siebie jak rodzaje (generąj w rodz inę  boUni- 
o zn e j : wszystkie one mają wspólne piętno, choć 
i każdy z osobna odznacza się wybituemi i odrę 
hnemi cechami. Szereg tych przeobrażeń, to fazy 
narodowego rozwoju, narodowej cywilizacji — lecz 
**am naród wiecznie jesl i będzie.

Z drugiej atoli strony uznać należy, iż idea 
panstwa jest również nieśmiertelną, jakkolwiek 
zmienniejszą niż naród. Idea ta zmienia się . wy 
daje różne formy rządu, częstokroć w tak krótkim

m p m m m . s . . .  ^  . - ^ ■ ■ ■ T ir iai .............  ,i; f p
czasie, w jakim narud nie zdołał Się zmienić pod 
żadnym względem. Dzieje się to szczególniej wów^ 
czas, gdy idea państwa nie jest wynikiem pracy 
sauiegoż narodu, lecz owocem jakiegoś obcego na­
rodowi żywiołu. Idea państwa jest siłą żyjącego 
narodu i dla tego jak. on nieśmiertelną; nie jest 
ona atoli żadną bezwzględną, boską i niezmienną, 
i nie można przykrawywać narodów podług niej jak 
podług dowolnego szablonu. Normalnie żyć i roz­
wijać się może tylkoten naród, który sam ze siebie 
wysnuwał i aam w sobie przeobraża ideę państw ową.

Tym sposobem zakreśliliśmy z r ó ż n y c h  punk­
tów wyjścia pojęcie narodu i narodowości. W  ten 
mniej więcej sposób pojmuje go dz.siejszy po- 
stęp — taką mniej więcej ideę wywiesił na sztan­
darze swej polityki zasadowej dzisiejszy Bonaparte.

Gdy wielkiego Napoleona uwięziono na E l­
bie, rzekł: „Nie koalicja zrzuciła m.ę z tronu, 
lecz jdey liberalne**.... A gdy gc jak Prometeusza 
przykuto do skały bezbrzeżnego oceanu, rzekł: 
„Kto zasadę narodowości na swym sztandarze wy­
wiesi, zwycięży**....

Te zdania pozostały katechizmem Napoleoni- 
dów. Czy jednak dzisiejszy Napoleon szczerze je 
popiera? nie do nas należy o d p o w i e d ź .  My mo 
żerny tylko życzyć mu, aby żąsada jego zyska a 
t a ' ą  popularność, jak wynalazek cesaisk1 j ■ a 
żonki j e g o : krynolina. , . .

i lo m a 'l /m y  teraz dalszy cią,. napoleońskiej 
zasady politycznej, a raczej środę j j przepro 
wadzenia p o w s z e e b n  g ł o s o w a ń  
ono najii ituralmejszym wyinkiem zasady narodo­
wości, lecz nie tak prostym J ł a t uym w zastoso­
waniu. jakby § ua pier,' szy rziJł °ba  zdawało. 
Że naród ma prawo orzekać o swych losach, 
na to się zganiajl wyznawcy zasady narodowo­
śc i;  Jęcz ja.k ma orzekać, aby objawiona wola 
była istotną woh narodu, to jest przedmiotem 
dyskusji.

ju* Mai hiavehi, ów kozioł ofiarny wszystkich 
„więtoszkow, przyznawał woli narodowej wyższość 
nąd w°łę uprzywilejowanych meińw stanu. „Ogół 
— mówi [on — jest rózumniejszy i statszy**....

„Naród jest nietylKo roztropniejszy i śtaiśzy, lecz 
posiana zarazem o wiele trafniejszy sąd niz 
oni. Nie bez słjsznosci porównywamy gios 
narodu z głosem Boga. Opinia publiczna przepo­
wiada rzeczy z tal dziwną trafnością, ja gu, y 
jakim tajemnym zmysłem swoją dolę 1 umdolę 
przewidywała.** M u e b r A  «opra la pr. der d t Tito 
Licio T. 1 59) *). Byłe t« w pierwszych począ­
tkach XVL stulecia, gdy ow znakomity polityk u- 
?,nał wolę narodu za podstawę rządzenia. Pomi­
mo to jest ona jeszcze dla wielu mężów stanu 
książkową utopią. Kto podobnym mę.'om zarzut 
machiawelizmii czyni, wyrządza zaiste k-zywćę 
Machiavellowi, bo o n mh  prześcignął swym libera­
lizmem a przedewszystkiem swą Giką. Nie prze­
szkadza to jednakże, aby niektórzy z dzisiejszych 
mężów stanu nie posługiwali się i th świę 
tą zasadą w celach swej praktycznej polityki. Sam 
j Ą dziedziczny wyznawca, Napoleon, nie bardzo 
cz,ste zrobił z niej zastosowanie w Nicei. Czyno- 
wni/y moskiewscy zbierają dziś adresy w Kongre­
sówce i w Zab-anych prowincjach, i kto wie, czy 
nie zechcą nar ich podstawie przeprowadzić w da- 
,iym razie aomedji aueksyjnego głosowania! A pan 
Bismark ? Czyż nie umie on w niewidzian1 dotąd 
spusó godzić polityki junkierskiej z narodową za­
sadą powszechnego głosowania? Wszakże pisma j e ­
go popierają i rozwijają napoleońską zasadę. Dla 
czego { Oto niewinnym celikiem jego praktycznej 
p i l i l y k i  jest z a a r a n ż o w a ć  zręcznie głosowa­
nie w Szlezwiku i Holsztynie, głosowani**, t toreby 
oczywiście księztwa pod opiekuńcze skrzydła Prus 
zaprowadziło. My tak mocno wierzymy w zrę­
czność pana Bismarka, iżbyśmy się uie dziwu.. 
gd l by on i Kochinchiny na podstawić-głosowania 
do Prus anektował. Cóż nie zrobią obi1 Ąj00’ 8r* 
żbv, pieniądze? Tu jest szczyt najobrzydliwszego 
cynizmu politycznego, którego matką praktyczna
p o l i t y k a .  . . . . .

Miraowoli nasuwa się w tem miejscu pytanie,

*)  Co do  M a c b i a i e l l d ,  a z w ł a s z c z a  co  d o  j e go  „ K s i ę ­
c i a  ł r ^ m a m  s i ę  z d a n i a  j e g o  o b r o ń c ó w ,  tak zt,<,k.,nt 
ivcb piśarzów jak n p .  t i e r v i uus ,  H e r d e r .  H a n k e  i m
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Jońskich mianowany został Trasybul Zaimis, lecz 
mianowanie to nie przyszło do skutku drogą le- 
galną i dlatego spowoduje interpelację. Banda roz­
bójników złupiła niedawno 40 podróżnych na dro­
dze i  Argos do Koryntu. Rząd z tego powouu 
zarządził utworzenie obozu pod miastem Lamia, 
aby zasłonić nadgraniczne miejsca od labusiów 
którzy z Albanii i Tesalii wpadają zwykle w gra 
niee Grecji.

Z aw iktan ia  w  Rumunii, pisze W anderer 
w artykule kierującym, doszły do szczytu, jak 
świadczą najnowsze zajścia w Bukareszcie. Izbę 
prawodawczą zwołano dnia 14. bm., a gdy po­
wtórzyła protest przeciw ministerstwu Kogolnicza- 
na, rozwiązano ją  i rozpuszczono do domu. Zaraz 
następnego dnia ogłosił ks. Kuza w odezwie do 
narodu liberalną ustawę wyborczą i nowy staiut 
dodatkowy do ugody paryzkiej z r. 1858. Książę 
Kuza zdecydował się tedy na krok, który wyma­
ga daleko więcej odwagi, aniżeli przypisywano mu 
dotąd z dotychczasowego jego postępowania; jest 
to coup d\Uat w calem słowa znaczeniu. Z je- 
dn tj  strony zada! książę przez to stanowczy cios 
potężnej klasie bojarów wewnątiz kraju, z drugiej 
za» całej dyplomacji europejskiej wielkich mo­
carstw, która tak mozolnie przyprowadziła do sku 
tku ugodę paryzką z r. 1858, tworzącą na po­
łowicznych podstawach zjednoczenie księztw Nad- 
dunajskich. To też prawdopodobnie nie przygo­
towano się w Bukareszcie na podobny zwrot w 
stosunkach, i dopiero ania 11. bm. gdy prefekci 
obwodowi w skutek tajnego rozkazu ministerstwa 
przygotowali uprzednio w cichości nowe spisy 
wyborcze i takowe na rzeczonym dniu nagle o- 
głosili, doniósł nasz korespondent z Bukaresztu, 
„że oczekują tam nadania nowej ustawy wy­
borczej.-

To się też i stało i zachodzi teraz przede- 
wszystkiem pytanie, w jaki sposób Izba prawo­
dawcza czyli reprezentowana w niej partja by 
łych książąt, byłych ministrów i bujarów kraju, 
a w jaki dyplomacja europejska przyjmą wyko­
nany z tak niespodziewaną stanowczością zamach 
przeciw ich powadze

Izba prawoaawcza, która już wielokrotnie u- 
duwodniła energii swej i wielu znakomitych i u 
talentowanych mężów liczy w swem gronie, mo­
że zanieść przed całą Europę uroczysty protest 
i poruczoną swej opiece konstytucję kraju ogłosić 
za naruszoną przez samego władzcę; ona może 
księcia Ku z ę , którego przecież obrała, u s u n ą ć , 
zwolnić od przysięgi wojsko i urzędników i nowe­
go obrać księcia; ona swym moralnym a jeszcze 
więcej materjalnym wpływem wywołać może 
wojnę domową, mając nadto za sobą w pewnej 
mierze słuszność; może zażądać interwencji ja ­
kiego mocarstwa sąsiedniego, czekającego może 
już oddawna na coś podobnego — słowem — ona 
■noże bez schodzenia z prawnej podstawy, ugody 
paryzkiej z 7. (19.) sierpnia 1858, sprowadzić na 
swe kraje, pod opieką Europy zostające, szereg 
najgroźniejszych zawikłań, którebj zdołały zwró­
cić na się w wysokim stopniu uwagę gabinetów 
wielkich mocarstw.

Lecz cóż pocznie dyplomacja europejska, 
która w roku 1858 wzięła się do uporządkowania 
księztw Naddunajskich, a przecież stworzyła tylko 
dzieło połowiczne, które oto właśnie zamach księ­
cia do szczętu niweczy i

Cóż może uczynić ta dyplomacja, która już  
niezliczone razy okazała na Wschodzie swoją nie- 
dołężność, tak iż stalą się przedmiotem szyderstwa 
tamtejszych ludów, ta dyplomacja, która już od 
kilku miesięcy przez swych pełnomocników w 
Konstantynopolu daremnie się mozoli, aby jedną 
sprawę dóbr klasztornych, jeżeli nie zalaiwic, to 
przynajmniej wziąść pod obrady ?

Wielceby się mylit, ktoby sadził iż zwołana 
naprędce konferencja mogłaby zając się skute­
cznie sprawą ru m u ń sk ą ; należy bowiem pamię­
tać, iż ugoda paryzka żąda zupełnej zgodności

podpisanych na mej mocarstw przy wszelkiem mie­
szania się w sprawy obu kdęztw, iż każde z tych 
mocarstw posiada w tym względzie nieograniczone 
liberum veto, które jest w stanie udaremnić na­
przód każdą obradę konferencyjną.

Naprowadza to nas zatem na wniosek, z na­
szego austrjackiego stanowiska wprawdzie wcale 
niepocieszając;, że zawiktania w Rumunii są 
nowym środkiem do popierania pianu kongreso­
wego Napoleona; a że plan kongresowy pełen jest 
niebezpieczeństw dla Auslrji, o tem nie wątpią 
nasi mężowie stanu. Rząd francuzki, jego ajenci 
i konziilowie wywierali wpływ na rozwój wypad 
ków w Bukareszcie i kierowali nim ku swej ko­
rzyści, aby nowego przysporzyć materjału do kon­
gresu.

Gdyby Austrja posiadała w Bukareszcie taki 
wpływ do jakiego jest powołaną przez swe poło­
żenie geograficzne, przez swe religijne i narodowe 
stosunki, byłaby mn e zdołała zapobiedz katastro 
fie w R u m u n i i ,  nie byłaby się naraziła na wypad­
ki na swej granicy wschodniej, które w najpomy­
ślniejszym razie pociągną za sobą koniecznie ko­
sztowne kroki wojskowe. Kiedyśmy niedawno zwra­
cali uwagę na gotujące się na Wschodzie wypadki 
i wynurzyli przy tej sposobności nasze ubolewa­
nie, że Austija nie umie wyzyskiwać politycznie roz­
maitych korzyści, nastręczających się jej naW scho  
dzie : wówczas re.laktory Jenerał. Korrespondencji, 
kti rzy nas dobrze zrozumieli, zrobili nam błahy 
zarzut, iż che my politykę austrjacką zepchnąć z 
jej kolei konserwatywnej.

Niech i tak będzie; trwajcie na waszej „dro­
dze konserwatywnej!- Wypadki na Wschodzie roz­
wijają się szybko, a patrzcie ty lko , aby po nieja­
kim czasie do terytorjalnyeh rewindykacyj, które 
mi grożą nam już na stronie południowo-zacho­
dniej, nie przyłączyły się także i rewindykacje na 
Wschodzie ! Wy sobie tego nie życzycie, lecz my 
się tego obawiamy.“

Austiją i Prujami prowadziła dalej w obronie 
Danii wojnę m orską , w którym to razie bundes- 
tag i Moskwa musiałyby się zachować neutralnie. 
Zapewne dopiero gdyby Moskwa wyszła z tej ne 
utralności, i Francja wystąpiłaby zbrojn.e.

Lecz są to kombinacje, w dalekiem polu. Ju 
trzejszej konferencji wypadek może je jednem 
tchnieniem obalić. Kto wie czy bundestag pójdzie 
zgodnie z sprzymierzonymi, i kto wie czy Mo­
skwa, popierająca dotąd traktat londyński, nie 
zechce go i dalej popierać, więc czy nie odsunie 
się od propozycji prusko • austrjackiej, czem do­
wiodłaby , że przymierza między uią a Austrją i 
Prusami niema.

Tutaj przez Zielone święta odbywa się wy­
stawa czy bazar w domu księżny Southerland na 
rzecz rannych Polaków. Arystokracja tutejsza zaj 
muje się tym bazarem czynnie. Lady Palmerston 
jest jego protektorką. Po wystawie będą koszto 
wności sprzedawane.

z e skoro z głosowania powszechnego da  s i ę  z r o ­
b i ć  k o m e d j a ,  to nie jest może ono jedynym i 
pewnym środkiem dojścia do woh narodowej ? Czy 
da się osiągnąć, i czy jest kiedy w istocie głoso­
wanie p o w S 7 e c h n e m ?  Czyż wreszcie sama wo­
la narodu n e mo/e byi błędną niepragnąrą na­
rodowego dobra? Na te pytania należy odpowiedzieć.

Próżną komedją może być głosowanie po­
wszechne wówczas, gdy członkowie jakiegoś naro­
du nie mają poczucia jednolitości ■ narodowej, a 
tem samem nie pojmują co to jest interes ogółu. 
Z rozstrzelonych życzeń prywatnych, nie da się 
wówczas nawet wynaleźć wola ogółu. Ale czło­
wiek, mający świadomość narodową, poczuwający 
się jako cząstka potężnej całości, umie rozróżniać 
swe cele egotyczne od celu wspólnego, i umie do 
tego drugiego należytą przywiązywać wagę. W i­
dząc rękojmię swego prywatnego dobra w utrzy­
maniu dobra ogolnego, będzie on tem wytrwałej i 
w pierwszym rzędzie stawać ^ako część narodu w 
obronie wspólnych interesów. Co więcej, człowiek 
ten w zamian za opiekę i bezpieczeństwo, jakiego 
mu jako obywatelowi użycza władza narodowa, 
pojmie i będzie umiał rozsadzić bystro, jaką cześć 
indywidualnych praw i interesów dla ogólnego 
interesu poświęcić mu należy. Zupełnie inaczej 
zachowa się w takim razie człowiek , nieżywiący 
w swej riersi narodowego poczucia. Nie będzie 
on widział przed sobą nic, prócz swego prywa­
tnego interesu, a co najwięcej, swej rodziny lub 
gminy. Człowiek ten. w przeciwieństwie do inte­
resu ogółu, klery jest w s p ó l n ą  własnością i 
którego jirzetn żaden osobnik pozbywać nie może — 
będzie oczywiście sw oj własny interes za s w ą  
własność uważać i będzie nim rozrządzał jak nay 
dowolniej. Stoi tu otworem droga do zakupywa­
nia głosów, lub wymagania ich groibami i prośba­
mi. Głosowanie powszechne w fakim razie będzie 
parcjalnem głosowaniem majętny cli i silnych ; ubo 
dzy i słabi, nie mając samowiedzy o tej potężnej 
sile. jakiej im już  samo należenie do pewnego 
narodu użycza, ustąpią z pola i nie będą mieć 
żadnego wpływu na czynności narodu, tak samo, 

jak gdyby nie liberalna zasada, lecz absolutny 
lub kastowy rząd włada! krajem (D . n .)

Korespondencje Gazety Narodowej.
L o n d y n  16. maja.

(J )  W e czwartek miała się dopiero zgromadzić 
konferencja na posipdzenie, lecz gdy wczoraj za 
w.adoniili pełnomocnicy niemieccy earla Russela, 
iż otrzymali już  od swych dworów instrukcje, więc 
już jutro popołudniu zbierze się konferencja.

Fan Beust miał w piątek udać się do Paryża 
i zabawić tam pizez Zielone święta. Okoliczność 
jednak zwołania wcześniejszego konierencjl sk ró ­
ciła tam jego pobyt. Mnie się zdaje, iz nie 
to jest główną przyczyną. Pan Beust w osta 
tnich dniach nieustannie znosił się z posłem pru 
skim i anstrjackim. Musiało przyjść między nimi 
do porozumienia co do projektu, który ju tro  przed­
łożą konferencji, więc i pobyt dłuższy w Paryżu 
okazał się niepotrzebnym.

Pan Beust miał stawiać początkowo pełnomo­
cnikom sprzymierzonych, jako warunek s i n e  q u a  
n o n  zgody swej na program : zapytanie się sta­
nów holsztyńsko-szlezwickich, czy chcą należeć 
do Danii czy do Rzeszy i kogo życzą sobie k a p ­
ciem mieć. Prusy na ten program się zgadzały, 
ale Austija była mu przeciwną, nie przyznając 
a ni ludności, ani stanom prawa rozstrzygania o 
prawach monarszych. Na tej podstawie nie mogło 
przyjść do porozumienia. teóy pan Beu=t miał 
zaproponować, aby w warunki pokoju włożyć za­
strzeżenie, iż co d i  następstwa tronu bundestag~o- 
rzeknie. I chociaż przy końcu przeszłego i na po­
czątku bieżącego rok 11 sprzymierzeni po kfikaLroć 
zaprzeczyli ti-go prawa bundestagowi, teraz zgodzić 
się miano na ten warunek. Mówią, że i Moskwa, 
mająca roszczenia dynastyczne do pewnych części 
Holsztynu, zgadza się teraz na to pozostawienie 
bundestagowi prawa rozstrzygani, czy księciu Au 
gustenDurgowi czy krolowi d u ń sk im i ,  jako księ­
ciu Glucksburgskiemu lub innemu pretendentowi 
ma być przyznane następstwo tronu w Holsztynie 
i Szlezwiku.

Jeżh się wiadomość ta stwierdzi ( już się 
stwierdziła, według wczorajszego telegramu; p. r.), 
to można wziąć za pewnik, że pełnomocnicy nie­
mieccy prowadzić będą na tron księcia Augusten- 
burga, który poczyniwszy pewne ustępstwa P ru­
som, mianowicie przyjąwszy ich opiekę wojskową, 
zawarciem konwencji wojskowej i morskiej, pozy­
ska głos Prus i pruskich popleczników w bun- 
destagu. Jakiekolwiek byłyby inne warunki w pro 
jekcie pokojowym niemieckim, będą one wobec 
tego głownpgo warunku m.ały podrzędne, chwilo­
we znaczenie. Zabór Szlezwiku dla Rzeszy byłby 
główną cechą tego projektu. Nie można się wca 
le pomylić, przepowiadając, że Dania podobnego 
projektu nie przyjmie, a Anglia, Szwecja i Francja 
popierać go nie będą. Na tej podstawie nie przyj­
dzie do pokoju.

DzUiaj słyszałem, że pełnomocnicy niemieccy 
chcą szvbko ukończyć konferencję. Projekt swój 
mają wnieść kategorycznie. Jeżli Dania bardzo 
ogólnie postawione warunki przyjmie, wtedy żądać 
mają przedłużenia rozejmu do czterech miesięcy, 
aby niodz spokojnie wnieść szczegóły bliższe. Je­
śli nie przyjmie, usunąć się mają od konferencji. 
Wiadomość ta nie zdaje mi się pewną, W  jednym 
[irzvpadku tylko stawionohy podobny projekt wa­
runków pokoju tak kategorycznie, to jest wówczas, 
gdyby już przymierze między Austrją, Prusami, 
bundestagiem i Moskwą przyszło do skutku, przy­
mierze, mające na celu zbrojne obstawanie za tym 
projektem. Byłaby to wytknięta droga do wojny 
europejskiej.

W  og.de uważać można, że wszystkie roko­
wania i zabiegi dyplomatyczne Francji i Anglii w 
ostatnich czasach głównie miały i maią na celu 
albo poróż lić Austrję z P rusam i, albo przynaj­
mniej bundestag, to jest większość państw niemie­
ckich drugiego rzędu postawić w opozycji do sprzy­
mierzonej Auslrji i Prus i nie dopuścić, aby si3 
przyłączyły do św. przymierza gdyby je  odnowiono. 
Czy to się Francji i Anglii uda, bardzo wątpią. 
Francja radaby, jak to minister Rouher w ciele 
pr.i ' odawczem wskazał, w razie gdyby na konfe­
rencji nie przyszło do pokoju, aby Anglia z

P o z n a ń ,  17. maja.
W Miło mi po hilkotygodniuwej przerwie 0 - 

dezwać się znów do was, nie dlatego przecież 
żebym mógł coś dobrego donieść, ale dla tego, 
iż wiein że zawsze współczuciem waszem zarów­
no nas obdarzacie. Jeżeli w progresji stan stosun­
ków tutejszycn postępować będzie . wtedy być 
może, że po miesiącach paru, nawet bieglejszych 
w pisaniu zabraknie. Dotąd 500 uwięziono już 
wszelkiego stanu osob, a zanosi się jeszcze na 
dalsze w t«j mierze kroki. W  szubińskim i rao- 
gilnickim powiecie bodaj czy zostało paru obywateli 
na wolnej stopie. Nie zadziwi to wszelako tych, 
którzy mieli sposobność czytać akt oskarżenia, 
wygotowany przez prokuratorję berlińską. Akt 
ten sięga aż do r. 1846, śledząc we wszystkich 
krokach, czy prywatnych czy publicznych, ze stro­
ny Polakow przedsiębranych, intencji zbrodniczej. 
Nawet usiłowania legalne, czysto parlamentarne, 
podciągnięte są tam pod rubrykę rewolucyjnej a- 
gitacji. Szczęście tylno, że sfery tej moralnej nie 
dało się w żaden sposób ua skalę ulubioną exploato- 
wać na korzyść aktu oskarżenia, bo inaczej trze­
ba by w konstytucyjnem państwie zaprowadzić 
chyba rodzaj tak zwanych „sądów bożych,- pła­
wić nas jak czarownice ongi. Czemuż jednak 
prokaratorja, możnaby zapylać, sięgła tylko 18 
lat w tył, czemuż nie 92 l a t , albo przynajmniej 
69, kiedy z nas jakobmo v robiono ł Pod wzglę­
dem materjalnym grożą aresztowania te i w parze 
z niemi idące często zaprowadzenia sekwestracji 
na majątki, ostatecznem wycieńczeniem. 7, innej 
strony nie braknie znów usiłowań popsucia krwi. 
Praktyka ta używana bywa naprzeciw ludowi. 
Znam fakta, gdzie komornikom, fornalom i tym 
podobnym kontraktowym ludziom, ofiarowano aż 
do 70 talarów, aby tylko tak nazwane zbrodnicze 
wyśledzić przygotowania. Z pomiędzy landratow, 
odznacza się gorliwością swą między wszystkimi 
landrat plaszewski, nazwiskiem Gregorovins, o 
którym nieraz w mych listach wspominałem, a i 
landratowi kościańskiemu, nazwiskiem Madai m u­
siały wielkie zasługi przyjść w pomoc, skoro aż 
komisaizem rządowym zamianowany został na 
cały departament poznański, z władzą pomijać 
mogącą landratow powiatów pojedynczych

Pan Madai też nie leni się rozciągać coraz 
więcej osób na ło żu ,  które madejowem lud zo­
wie, nim jeszcze świat o dzisiejszym panu Madai 
słyszał

Gorycz ciśnie się na usta z przepełnionych 
piersi, ale skarg nie usłyszycie. Niech się dzieje  
wola Boża! mówimy sobie i nadziei nie tracimy.

Braterstwo K reuzzeitungu  z Dziennikiem Po­
wszechnym  coraz ściślejsze. W  tych dniach oba 
te zacne pisma wyśpiewują znów o bliskiem za­
prowadzeniu stanu oblężenia w Poznańskiem, 
jako o ultima ratio przeciw nam. Nie możemy so­
bie bowiem tłumaczyć inaczej pogróżki o znie­
sieniu „stowarzyszeń- , o surowszem jeszcze niż 
dotąd postępowaniu względem prasy polskiej itp. 
zachciankach pana Barensprunga et consorles.

W  końcu udzielam wam listę imienną are­
sztowanych w ostatnich czasach osób. Uwięziono 
z duchowieństwa : ks. Bojanowskiego, ks. Ostro- 
wicza, ks. Węglińskiego, ks. Byczyńskiego i ks. 
Gawrzyjelskiego. Z obywateli aresztowani są : Ja- 
rzębowsli, Antoni Skarżyński, Władysław Łącki, 
Bolesław i Zygmunt Kurowscy, Telesfor i Ludwik 
Karczewscy, Stanisław Jasiński, Pa-uszewski, Ste­
fan Zakrzewski, Stanisław Żychlińsln, Sawicki, 
Julian Poniński, Lutomski, Golski, porwany z łó ­
żka złożony chorobą, Emilian i Euzebiusz Ró­
życcy, Kazimierz Węclrwski, Jakubowski. Broń­
ski, Wójt, Herdach, Drążek, kupiec Ohnstein 
starozakonny, Gregrowicz, Wieczorek, Moczyński 
obywatel chełmiński, Kunów i wielu innych.

przpz jenerała Bellegarda w D zienniku Gubefftii 
nym  radom skim i

Uwięzienia i skazania pod innemi pozorar" 
nie ustają; świeżo n. p. skazano w Krakowskie* 
kilkunastu w podeszłym już  wieku obywateli 
Sybir, między innymi pan Jan Dąbski, właściciel 
dóbr Kalina, 701etni starzec, skazany został na tri 
lata na Sybir; a p. Waligórski na lat 9.

W wojsku moskiewskiem widać ciągle ruct 
a w Kaliszu czynią przygotowania dla przyjęci 
tam w razie potrzeby głównej kwatery Berga. Pri' 
parą miesięcy donoszono, iż na pewne eweniual' 
ności mają skoncentrować w Kaliskiein korpi)*1 
wojsk i zapylano się jeszcze w lutym jen. Berg1 
jak wiele możnąby w razie danym oderwać woj: 
od armii, pacyfikującej Polskę, i użyć za granict 
Zdaje się, że konwencja między Moskwą i prust 
mi. w lutvoi 1863 r. zawarta, wskazała przypadk 
w którychby nawzajem Moskwa pomoc dala Prusom-

Ziemie polskie.
Z p o la  w a l k i .  Wiek z d. 18. b. m. donosi; 

System „pacyfikacyjny- przeprowadza jenerał Bel- 
gard w Sandomierskiem i w części Krakowskiego 
z wielką gwałtownością. Prócz licznych spełnio­
nych egzekucyj ogłosił świeżo rozkaz w Dzienniku  
Gubernialnym  radomskim, iż- jakikolwiek powsta­
niec będzie po 20. maja wzięty z bronią lub bez 
broni, zostanie natychmiast stracony, a w czyim 
domu zostanie schwytany, ter. podlegnie najsurow­
szym karom według ustawy wojennej doraźnej, 
co zdaje się odpoyyiadać także karze karze śmier­
ci. Liczne i wysokie kontrybucje spadają jak grad 
na właścicieli ziemskich i miasta. W  ogóle system 
ten pacyfikacyjny nie zmienił się poć tym wzglę­
dem, iż więcej l u t  tyle prawie co na walczących, 
uderza on na tych co spokojnie w domu siedzą, 
chcąc przerazić wszystkich. W  innych wojpwódz- 
twmjh. pacyfikacja odbywa się w tenże sam sposób.

f Z a s  w numerze z d. 19. czytamy; Po gmi­
nach w Krakowskiem i Sandomierskiem ogłaszają 
właśnie, iż nietylko każdy schwytany powstaniec 
karany będzie śmiercią, lecz powieszony także 
będzie każdy, kto powstańca przechowuje. Ob­
wieszczenia te objaśniają bliżej ukaz, ogłoszony

W a r s z a w a .  Najświeższą wiadomością je^i 
nowe prześladowanie żydów. Piszą o tem z War 
szawy d. 16. b. m. do Gazety Wrocławskiej: „Jak 
gruntownie wkurzenia się reakcja, mamy świeźj 
dowód na postępowaniu władz z żydami w rze­
czach, nawet śmiesznie błahych. Niegdyś ogrodj 
publiczne, Saski i Krasińskich, nie były przystę 
pne dla żydów w strojach staroświeckich. Rucb 
z r. 1861 zerwał oczywiście i lę zaporę i otwo­
rzył z.dom ogrody publiczne bez wyjątku jak się 
ubierają. Teraz na nowo trzymającym się stareg" 
ubiuru ogrody te zamknięto.

N.etylko w Warszawie, lecz na wszystkich; 
siedmiu nielicznych zgromadzeniach obywateli 1 
w celu wybrania urzędników Towarzystwa kredy­
towego, naciskano i wymuszono podpisy na adres.' 
t. j w Kielcach, Radomiu, Lublinie, Kalisze, 
Płocku i Siedlcach, gdyż w ósraem województwi* 
t. j. w Suwałkach wybory odroczono.

Każdy osądzi, jaką wagę mieć mogą akta. 
pod naciskiem sporządzone; pod naciskiem mc 
wimy, gdyż kto z przybyłych wymawiałby się od | 
podpisania, czekałoby go wszelkiego rodzaju prze-1 
śladowanie. Dotychczas słychac. że na t r z e c h  
zgromadzeniach, t. j. warszawskiem, płockiem > 
lubelskiem adres wymuszono. W  Warszawie w o- 
becności jen. Rożnowa, gubernatora warszawskie- 
g u , piezydował zgromadzeniu były gubernator 
warszawski Laszczynski, i on to wniósł żądanie. 
aby podpisać adres, przedstawiając, że w sk u te ! . 
tego kroku stan wojenny będzie usunięty. Zawe­
zwawszy do podp.sywania ułożonego adresu, za­
proponował zarazem, aby deputacja z trzech adres 
ten do Pcteisburga zawiozła. Deputację te składać 
mają pp Aleksander Ostrowski, były dyrektof 
komisji spraw wewnętrznych, i Reiubieliński (« 
jak donosi Gaz. S zla zka , i hr Gorskij.

\y  poaobny sposób stanęły adresy i w Płocku 
i Lublinie, lecz niewiadome nazwska osób, które 
wzięły na siebie charakter deputaoji.

Z n ó w  w czasie tych zgromadzeń rozpuszczo 
no z k ó ł moskiewskich pogłoskę o powrocie w. 
ks. Konstantego, i potwierdzenia tej pogłoski szu- j 
kano w powełaniu 15. t. m Trepowa do Peters- 
buiga, głosząc, że w. ks. Konstanty chce od nie 
go zasięgnąć wiadomości o położeniu Kongresów­
ki. Inni twierdzą, iż Trepów powołanym zosial 
dla dania o b ja śn ie ń  w sporze między Bergiem 
a Milutynem, gdjz toczą się niby spory między 
w ie lk o rząd cam i Kongresówki i Litwy a ich po­
mocnikami, t.j.  między Bergiem 1 Milutynem W 
Warszawie, a w Wilnie między Murawiewem i 
Kriżanowskim, którzy obadwaj udali się do Pe­
tersburga.

Są to wiadumosci, według Wicku ponaue ; zna- 
chodzimy je  atoli i w dziennikach sztązkich , z 
tym dodatkiem, że deputacja warszawska odjećzie 
aż za kilka dni do Petersburga, gdyz poczeka na 
deputacje z innych województw.

W  Posener Z tg .  czytamy korespondencję od 
„granicy polskiej- dnia 9. bm., któia dlatego za­
sługuje głównie na uwagę, że umieściła ją  ta ga­
zeta, znana jako najwierniejsza obok h re u z - i Os/ 
see Z tg .  popleczniczka Moskwy. Korespondencja 
opiewa:

„Tydzień może temu, aresztowano w poy ie- 
cie konińskim mnóstwo osób, które w bardzo da­
lekich były stosunkach z powstaniem, udziału w 
niem nie brały i chyba co najwięcej wiedziały o 
niektórych rzeczach. W  lichej mieścinie Słupcy 
aresztowano i wywieziono aż 10, między innemi 
osiadłego tam z dawnych lat aptekarza, człowieka 
z prawości powszechnie znanego a bynajmniej nie 
rewolucjonistę. Całą jego zbrodnią było, że ranio­
nym w pobliżu powstańcom sprzedał lekaistwa — 
jestto p r z e c i e  postępek, którego nie nagani żaden 
człowiek, pomnąc że aptekarz jest a przynajmniej 
być powinien na usługi każdego cierpiącego. Na- 
razie wywieziono owych 10 aresztowanych 0 0  Ko­
nina, stolicy powiatu, a ztamtąd wytransportowano 
ich wraz z innymi, w powiec.e konińskim aresz­
towanymi do Warszawy, zkąd wysłani bęóą w głąb 
Moskwy.

„Ta niezłomna surowość rządu moski iwskie- 
go odstrasza oczywiście wielu brać teraz jaki udział 
w powstaniu, tak przyciśniętem. Każdy się lęka 
aby 1 jego dziś jutro podoony los nie sp o tka ł; a 
znajdują się nawet tacy co władzy moskiewskiej 
natychmiast dają znać o znajdujących się w oko­
licy osobach podejrzanych, w skutek czego najpo- 
dlejszy 7. wszystkich sprawunków, denuncjacja, 
bujnie kwi tnie,  — ale z drugiej strony powstaje 
ztąl  oburzenie i zaciętość, podczas gdy byłaby już 
pora pracowania ku przejednaniu.“

W ogóle od niejakiego czasu poczynają sto­
jące na żołdzie moskiewskim dzienniki pruskie 
coraz usilniej nalegać na rząd moskiewski aby zwró­
cił się na drogę umiarkowania. Dowodem tego po­
wyższa korespondencja Pasenerli  i inne , miano­
wicie Gazeta Krzyżowej , któreśmy już  dawniej 
przytaczafi. f i u  ostatnia, jako organ junkierski, 
zwraca uwagę swoją mianowicii na stosunk wło­
ściańskie. Jak długo miała nadzieję, że włościanie 
polscy czynnie wystąpią przeciw powstaniu, nie 
było środka, nawel najczerwieniej komunistyczne­
go, podawanego włościanom, kloregoby ifie po 
cbwaiała. Dzisiaj poczyna inaczej przemawiać^ 
koiespondent jej warszawski lękał stę j,ui w je-
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f i
dnej swojej dawniejszej korespondencji, jak wiemy, 
naśladowania roku 1846 w Kongresówce; teraz
Wiś jt . liśc ie  z d. 14. maja pisze dosłownie:

• „Katolicki włościanin polski nie był przychyl­
nym powstaniu ; przy braku jednak prawie zupeł­
nym pismienności u niego, było to raczej skut­
kiem instynktu, a nie wewnętrznego przekonania 
religijnego, według Bożego przykazania, nie by­
ło to u niego rzeczą sumienia, na biblii opartego. 
Jeśli włościanie polscy po większej części okazali 
się wiernymi rządowi, to głównie z nienawiści do 
byłego pana. z pożądliwości cudzego mienia i z 
dawnego doświadczenia.

„Obecnie zaś nadaniem praw własności, m ą­
cących pojęcia jego o słuszności, jakiej mu i 
wobec drugich przestrzegać należy, został wyna­
grodzony — podczas gdy rozsiane przez powsta­
nie złe ziarna i złe przykłady rabunku, zabójstwa 
i gwałtów wszelkiego rodzaju, bynajmniej przy t łu ­
mione a tern mniej wykorzenione nie zostały. I 
owszem podsycają roszczenia włościan i nietylko 
im potakują, ale nawet w nadużyciach osłaniają 
ich swoją opieką. Tym sposobem gwałtowny cha 
rakter polski potęgują i u włościan, i rozpasują 
Zupełnie nadzieje komunistyczne na przyszłość, 
od których włościanin polski bynajmniej nie jest 
wolnym.

„Jedynie równa wobec wlnściau jak i panów 
surowość i sprawiedliwość może zapobiedz złym 
skutkom, które inaczej będą nieuchronne. Jak da­
lece pomieszało się włościanom w głowie co do 
nowej wolności, dowodzi między innemi i to że 
nietylko w małych miastach targowego i mosto­
wego, ale nawet w Warszawie rogatkowego me 
chcą płacić, mówiąc iż im to wszystko car daro­
wał. Musiano, w skutek tego przedsięwziąść kilka 
aresztowań.0[

Ciekawy jest powód, który korespondenta 
gazety junkiersko-moskiewskiej do tych uwag po­
budził. W  kilku słowach, rzecz tak się miała. 
Hurma tych kolonistów niemieckich i innych in­
dywiduów, które lękając się powstańców, uciekła 
do obozów moskiewskich i na koszcie rządowym 
trzymaną była  pod Warszawą, gdy się ju ż  to u 
przykrzyło Moskalom, musiała się zdecydować i 
albo iść w głąb Moskwy albo wrócić do domów. 
Do jednej wsi tedy wróciło 10 takich rodzin — 
całe jednak mienie swoje ruchome i nieruchome 
zastały zagrabione przez włościan polskich. — Do­
damy kilka uwag do tej korespondencji. Nie po­
trzeba tu ani narodowemu ani religijnemu katolic­
kiemu charakterowi polskich włościan przypisywać 
to co jest cechą wszystkich ludzi nieoświeco- 
nycb, a nawet oświeceńszych, gdy nagle uzyskają 
Wolność. Co więcej, junkry  pruskie niezawodnie 
z ochotą rozgrabiłyby i puściły z dymem mie­
nie demokratów i liberałów pruskich. Polski 
włościanin jest jednak szlachetniejszy; — przez 
miesięcy piętnaście mieli czas i najgorętsze pod- 
mowy włościanie polscy — i mogli byli bezkar­
nie rabować, palić i mordować bezkarnie wzdłuż 
i wszerz posiadłości szlacheckie — a jednak tego 
nie uczynili, i owszem wiele było przykładów mi- 
łośei chrzęści ańs ki ej i ludzkiej do p a n ó w /y l  jeśli
organa junkśpwko i liberalno-prusko-moskiewskie 
wołają dzisiaj o środki przeciw włościanom, to 
ma to swoją przyczynę — a to taką: kapitaliści 
pruscy sądzili już i głosili, że w Polsce tylko 
schylić się teraz, aby za bezcen nabyć najpiękniej 
sze majątki ziemskie; K re m ztg . wzywała rodaków 
swoich aby spieszyli kolonizować Polskę, przyczem 
nie będzie żadnego niebezpieczeństwa. Nagle uka- 
zami z dnia 2. marca zachłanność pruska została 
dotkliwie ochłodzoną i temperament polski wło 
ścian przestraszył Prusaków — j ztąd to te la- 
inenla.

Zarazem organa prusko-tnoskiewskie wymyśla­
ją co mogą na katolicyzm i papieża, w skutek o- 
statniej alokucji Piusa IX. Wczoraj już  podali­
śmy (w Ostatnich wiadomościach) co pisze Kreuz. 
Zlw. z powodu śpiewów rewolucyjnych i kazań w 
Warszawie. Korespondent Posenerki z Petersbur 
ga d. 11. maja donosi: „Do Witebska przyprowa­
dzili włościanie (zapewne raskoły) d. 8. b. m. pe­
wnego w znaczną sumę i trzy rozmaite paszporta 
zaopatrzonego męzczyznę. Miał on być dawniej 
oficjalistą prywatnym w Poznanskiem a trudnił 
się rozdawaniem medalików odpustowych, jakoby 
przez papieża poświęcanych, które noszący, za ka­
żde zabicie Moskala albo Niemca, już spełnione 
równie jak i przyszłe, zupełnego odpustu kar do­
czesnych i wiecznych dostąpi. Jak się pokazało, 
rozdał był już kilka takich medalików, kazawszy 
sobie za nie po 1 do 5 rubli na zagrożony ko­
ściół katolicki zapłacić."

Kłamstwo jest tak namacalne i ohydne, że 
żaden organ moskiewski, nawet Dziennik Powsz. 
sam by go był nie komponował; Moskaleporuczają 
takie roboty swuim organom w Prusiech , z któ­
rych dopiero przedrukowują.

Żaden dziennik prócz Kraltauerki nie zaprzeczył 
że papież mial znaną alokucję; Dziennik Powsz. 
milczał o niej, i dopiero zaprzeczenie Krakauer- 
k i powtórzył-
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W ilu o -  Murawiew wydał do gubernatorów 
rozkaz, aby czuwa i nad szybkieni restaurowaniem 
podupadłych a stawi iniem nowych cerkwi prawo­
sławnych, a oraz poleci! metropolicie Litwy, aby 
z swej strony wydał do dziekanów rozkaz, jak 
najpilniejszego czuwania nad teini budowami.

Korespondent z Prużan do 'Wie.stn. Wit. w 
liście z dnia 30. kwietnia nie może się nacieszyć 
skutkami usunięcia Polaków z posad mirowych 
pośredników a zastąpienia ich urzędnikami i ofi­
cerami Moskalami. W e włości Linowskiej miało 
za pośrednictwem mirowego pośrednika, Szyszen- 
ki, przejść 100 ludzi na prawosławie, czem się, 
jak dodaje korespondent W iestnika, b iysz inao  
tak ucieszy?, że im podarował do cerkwi portret 
cara Aleksandra II., a tern znowu tak się renega­
ci uradowali, że złożyli się popowi na ruołeben 
Za cara.

K r o s i k a .
Wykaz

p r a w o m o c n y c h  w y r o k ó w  c.  k .  s ą d ó w  w o j e n ­
n y  c h ,  z a p a d ł y c h  w  m i e s i ą c u  k w i e t n i u  1864.

V.  C.  k.  s ą d  w o j e n n y  w  T a r n o p o l u .  ( C d . )
a )  Z a  z b rodn ię  z a b u r z e n ia  spoko jno ic t  publicznej.

1.  J a n  M a t k o w s k i ,  2 0  I. z E i p i a c z k i ,  s ł u ż ą c y ,  n a  
3 m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a .  2.  K a ro l  M e d y ń s k i ,  19 I. z J ę -  
d r z e j ó w k i ,  p a r o b e k  na  2 m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a .  3 P i o t r  
S t a w n i  c z y ,  24  1. z K o r z e l i c  t e r m i n a t o r  s t o l a r s k i  n a  2 
m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a .  4 .  L e o n  F r i e d r i c h .  24  I. z Koto-  
d r ó b k i , c z e l a d n i k  s z e w s k i ,  na  6 t y g o d n i  w i ę z i e n i a .  5.  
W i n c e n t y  F r u ż y ń s k i ,  19 1. 7, Ź m i g r o d a ,  c z e l a d n i k  k r a ­
w i e ck i .  na  1 m i e s i ą c  w i ę z i e n i a .  6.  E d m u n d  S y p n i e w ­
s k i .  30 I. z Uś c i a ,  of i c j a l i s t a  p r y w a t n y ,  n a  4 m i e s i ą c e  
w i ę z i e n i a .  7.  K a s p e r  W o j t u ń ,  33  1. i  T r z e ś n i o w a .  p a ­
r o b e k ,  na  3 m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a .  8.  I w a n  D o r o s z .  20  I. 
z O s t a p i a ,  p a r o b e k ,  na  6 t y g o d n i  w i ę z i e n i a .  9 S t a n i s ł a w  
D u l ę b a ,  17 I. z P r o s s n i t z  w  S z l ą s k u .  u c z e ń  g i m n a z j u m ,  
na  5 m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a  ( p o w t ó r n i e . )  10.  S t a n i s ł a w  G ł o ­
w i  ń s k i .  2.3. 1. z T a r n o p o l a  c z e l a d n i k  ś l u sa r s k i ,  na 10 
t y g o d n i  w i ę z i e n i a ,  U .  I g n a c y  K r y m s k i ,  33  I. 7. Bur s z l y -  
na .  p a r o b e k ,  na  10 t y g od n i  w i ę z i e n i a .  12. L e o p o l d  S k o ­
w r o ń s k i ,  17 I. c z e l a d n i k  c u k i e r n i c z y ,  z Z a l o z i e c  na  1 I 
m i e s i ą c  w i ę z i e n i a .  13.  Meki t a  M u z y k a .  21 I. z K a l i n o w-  , 
s z c z y z n y ,  s ł u ż ą c y ,  na  3 m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a .  14.  Mac i e j  ! 
S i n c y ł o .  29  I. z B z i an k i ,  p a r o b e k ,  n a  1 m i e s i ą c  w i ę -  j
z i en i a .  1.3. Mi cha ł  M a l i c k i ,  2 0  1. z K a l i n ow s z e z y z n y ,
k u c h t a ,  na  1 m i e s i ą c  w i ę z i e n i a .  16. A n d r z e j  K o c k o .  21 
I. o d d a l o n y  d o z o r c a  s t r a ży  f i n a n s o w e j ,  z M o d r y s z a ,  na  6 i 
m i e s i ęc y  w i ę z i e n i a  z a o s t r z o n e g o  1. a z o w y m  p o s t e m  w  k a ­
ż d y m  t y g o d n i u  ( p o w t ó r n i e ) ,  ( o b c i ą ż o n y  p r z e s t ę p s t w e m  
p r z e c i w  p u b l i c z n y m  z a r z ą d z e n i o m  i p r z e k r o c z e n i o m  p r z e -  \

c i w  b e z p i e c z e ń s t w u  c i a t a . )  i
b )  Z a  p r z e s t ę p s tw o  p r z e c iw  pub licznym  z a rz ą d ze n io m .

17.  T u m i e n  I t a b i n o w i c z ,  17 I. z P r z e m y ś l a ,  s i u-  1 
żąc y ,  na  10 r ó z g .  18.  I w a n  S z e w c ,  t a k ż e  H a w r y s z -  j 
k  ó w ,  53  I. z S e m e n o w a ,  k m i e ć ,  na  4 d n i  a r e s z t u .  19.  ; 
I z y d o r  B i l i ń s k i ,  39  I. z G r o d z i s k a  g ó r n e g o ,  k m i e ć ,  na  j 
8  doi  a r e s z t u .  20 .  A l e k s a n d e r  B l i c h a r z ,  48 .  I. z Ta r -  i 
n o p o l a ,  c i e ś l a ,  na  5 dni  a r e s z t u .  21 .  M a r j a n n a  B l i c h a r z ,
46  I. z T a r n o p o l a ,  ż o n a  p o p r z e d n i e g o ,  na  .5 dn i  a r e s z t u

c )  Z a  p r zek ro czen ie  o b w ie szcze n ia  z  28. lu t s io  1864
2 2 .  A n t o n i  S a w c z u c z y ń s k i ,  46  I.  z Z b a r a ż a ,  

k m i e ć ,  n a  2  d n i  a r e s z t u .
VI.  C.  k .  s ą d  w o j e n n y  w  Z ł o c z o w i e .

a )  Z a  z b ro d n tę  z a b u rz e n ia  s p o k o /n o ś c i  publicznej .
1,  W o j c i e c h  W ł o d a r s k i ,  38 I. s t a n u  w o l n e g o  z B r o ­

d ó w ,  b ez  p r o f e s j i ,  na  3 m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a .  2 .  P a w e ł  S a ­
w i c k i ,  34.  I. s t a n u  w o l n e g o ,  z Z a s t a w n e j ,  b e z  p r o f e s j i ,  
na  3  m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a ,  ( p o w t ó r n i e ) .  3 .  S z y m o n  W  i 
n i a r z ,  3.3 I. s t a n u  w o l n e g o ,  z K o l o cz ó b ,  b e z  p r o f es j i ,  na  
•2 m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a .  4.  An t on i  K a c z m a r c z u k ,  17 lat  
s t a n u  w o l n e g o  z B r z e ż a n ,  t e r m i n a t o r  s z e w s k i  na  2  m i e s i ą .  
ce  w i ę z i e n i a ,  ( p o w t ó r n i e ) .  5 .  F r a n c i s z e k  H y b a k o w s k i ,  
z B e t za ,  18 I, s t a n u  w o l n e g o ,  t e r m i n a t o r  s z e w s k i ,  na  6 
t y g o d n i  w i ę z i e n i a ,  6.  An t on i  M o s  k w i t a ,  33  l a t  s t a n u
w o l n e g o ,  z B u r s z t y n a ,  n a  6 t y g o d n i  w i ę z i e n i a .  7.  S e ń k o  
Ł y s y ,  16 I, s t a n u  w o l n e g o  z B u r k a n o w a ,  n a  6 ( y g ou n t  

w i ę z i e n i a .  8.  Ka r o l  F r e i n d o r f .  z O k n a ,  19 l a t  s t a n u
w o l n e g o ,  c z e l a d n i k  s z e w s k i ,  na  1 m i e s i ą c  w i ę z i e n i a .

9 .  An t on i  F r e i n d o r f ,  2 2  l a t  s t a n u  w o l n e g o  z O k n a ,  
c z e l a d n i k  s z e w s k i ,  n a  1 m i e s i ą c  w i ę z i e n i a .  10.  T y t u s
J o s z t ,  18 I. s t a n u  w o l n e g o  z B r z e ż a n ,  t e r m i n a t o r  k o m i ­
n i a r s k i ,  n a  I m i e s i ą c  w i ę z i e n i a .  11.  J a n  K u r k a ,  21 la t  
s t a n u  w o l n e g o ,  ze  L w o w a ,  o g r o d n i k ,  na  1 m i e s i ą c  w i ę ­
z i e n i a .  12.  F e l i k s  J a s i ń s k i .  2 0  I. s t a n u  w o l n e g o  z P o ­
l oka ,  c ze l a d n i k  k u ś n i e r s k i ,  na  1 m i e s i ą c  w i ę z i e n i a .  13.  Ba 
żyl i  C h a  b a l e  w i c  z ,  21 lat  s t a n u  w o l n e g o ,  t e r m i n a t o r  
s z e w s k i ,  z R a d y c z ,  na  1 m i e s i ą c  w i ę z i e n i a ,

b )  P r z e s t ę p s tw a  p r z e c iw  publicznym  z a r z ą d z e n io m .
14.  F e d k o  Z a c h a r c z u k ,  43  I. ż on a l y  z I . a c e k  m a ­

ł y c h ,  n a  10 dn i  a r e s z t u  w  s z l o k h a u z i e .

<i) Z a  p r ze k ro c z e n ie  p r z e c iw  obw ieszczen iom  z  28 .  i 29 .  

lutego 1864.
15.  Z y g m u n t  C z a p i k  o w  s k i , 30  l a t  s t a n u  w o l n e g o  

of ic ja l i s t a  p r y w a t n y  z M a r y m o n t u  w  P o l s c e  , na  14 dn i  a- 
r e s z t u  w  s z t o k h a u z i e .  16.  Ka r o l  Z a c h a r s k i ,  15  I. s t a n u  
w o l n e g o  z Z a g ó r z a ,  t e r m i n a t o r  c i e s i e l s k i ,  n a  0 d n i  a r e s z t u  
w  s z t o k h a u z i e .  17.  J a n o s  I. a k a t  o s  , 29  l a l  ż o n a t y  z 
S z e n t  A n d r a s i n  w  W ę g r z e c h ,  k o w a l ,  n a  u t r a t ę  p i s t o l e t u  
d u b e l t o w e g o  i 8 dn i  a r e s z t u  w  s z t o k h a u z i e ;  od  a r e s z t u  u- 
w o l n i o n y  w  d r o d z e  l a sk i .  18.  Zot i a  R a k  s z e w s k a ,  32  1., 
z a m ę ż n a  z O s t o b u ż a ,  w ł a ś c i c i e l k a  c z ę ś c i o w a  z M e t e n i o w a .  
na  k a r ę  p i e n i ę ż n ą  w  k w o c i e  25  zl .  w .  a .  19.  E r a z m  I s z- 
k o w s k i ,  52  lat  ż o n a t y  z Z a m o ś c i a  w  P o l s c e ,  r z ą d z c a  
d ó b r ,  n a  k a r ę  p i e n i ę ż n ą  w k w o c i e  2 0  z l .  w ,  a .  20 .  Ka r o l  

Z a l ę s k i ,  36  I. ż o n a t y  z D o b r o w l a n .  r z ą d c a  d ó b r .  na  ka-  
r ę  p i e n i ę ż n ą  w  k w o c i e  15 z l .  w .  a.

P o r a n i e n i e .  C z y t a m y  w  Lemb. Ztg .-  Dn ia  13. b .  m .  
p r z y t r z y m a ł  u r z ą d  s t r a ż n i c z y  o k o t o  r o g a t k i  g r ó d e c k i e j  p .  
P a w i a  M. ,  o b y w a t e l a  z B as i ów k i  ( p o w i a t  l w o w s k i )  z n a b i t ą  
d u b e l t ó w k ą ,  k t ó r y  u t r z y m y w a ł  ż e  m i ę d z y  n i m  a  j e g o  k r e ­
w n y m i ,  z b i e r a j ą c y m i  d r z e w o  w  l a s a c h  s o k o l n i c k i c h  p o w s t a  
l a  b ó j k a ,  w  k t ó r e j  r a n i o n o  w  g ł o w ę  j e g o  b r a t a  T e o d o r a  
M.. on  s a m  za ś  d l a  o c a l e n i a  ż y c i a  s w e g o ,  o d e b r a ł  s t r a ż n i ­
k o w i  l a s o w e m u  b r o ń ,  i ch c i a ł  t e r a z  w ł a ś n i e  o d d a ć  t a k o ­
w ą  w ł a d z y .  T e o d o r a  M.  o d w i e z i o n o  z c .  k .  d y r e k c j i  p o ­
l icj i  do  g ł ó w n e g o  s zp i t a l u ,  u w i a d o m i w s z y  r ó w n o c z e ś n i e  o 
t y m  w y p a d k u  w ł a d z e  p r z y n a l e ż n e .

Transport powstańców . W e d ł u g  Lemb Z tg .  w y ­
w i e z i o n o  d .  16.  b .  m .  15 p o w s t a ń c ó w  r a n n y m  p o c i ą g i e m  
ko l e i  ze  L w o w a :  z t y c h  m a  b y ć  3 i n t e r n o w a n y c h  w  Królo-  
w y m  d w o r z e  (KOniggrAtz) ,  8 w y d a l o n y c h  za g r a n i c ę  p a ń ­
s t w a  a u s t r j a c k i e g o ,  r e s z t ę  zaś  o d s t a w i o n o  d o  mi e j s c  ro  
d z i n n y c h .

K o n f i s k a t a .  N r .  10 w y c h o d z ą c e g o  w  W i e d n i u  w j ę ­
z y k u  p o l s k i m  p i s m a  i l l u s t r o w a n e g o  P o s tę p  z o s t a ł  w e d ł u g  
W ien er  L loyda  s k o n l i s k o w a n y  d n i a  14. b m .  S z u k a n o  lak/ . e  
w  l o k a l u  r e d a k c j i  t e g o  p i s m a  za  r ę k o p i s m e m  i d r z e w o r y ­
t e m ,  z k t ó r y c h  z n a l e z i o n o  t y l k o  o s t a t n i .

R ó w n o c z e ś n i e  s k o n f i s k o w a n o  na r o z k a z  p r o k i t r a t o r j i  
p a ń s t w a  n r .  20  D o d a tk u  d o  p o w y ż s z e g o  p i s m a  p o d  ty- 
t u l e m  ; Duch c z i s u ,  a to  z p o w o d u  u m i e s z c z o n e g o  w  n im  
o s t r e g o  a r t y k u ł u  p r z e c i w  w i e d e ń s k i e j  R ad z i e  m i e j s k i e j .

K a r t p r e n u m e r a c y j n y c h  n a  O b r a z y  i S z k i c e  Ka 
r o l a  C i e s z e w s k i e g o ,  d o s t a ć  m o ż n a  w  k s i ę g a r n i a c h  p p .  K. 
J a b to ń sk ieg o ,  M i l i k o w s k i e g o  i K.  W i l d a .

D z i e n n i k a  L i t e r a c k i e g o  w y s z e d ł  nr.  23  i z a w i e r a .
L  „ P a m i ę t n i k i  o k s i ę c i u  R a d z i w i l l e  ( C h a t k i  A l b a ń s k i e ,  
czyl i  s i o ł o  Alba  w  L i t w i e  za N i e ś w i e ż e m  , w  w o j e w ó d z ­
t w i e  n o w o g r o d z k i e m — p r z e z j K a r o l a  k s i ę c i a  Ra d z i w i ł ł a  z b u ­
d o w a n e . ” C i ą g  d a l s z y . )  2.  „ P o d r ó ż  k r ó l a  S l a n i s l a w a  
A u g u s t a  P o n i a t o w s k i e g o  z W a r s z a w y  d o  N i e ś w i e ż a ,  a 
w ł a ś c i w i e  do  d ó b r  k s i ęc i a  K a ro l a  R a d z iw i ł ł a ,  w o j e w o d y  

w i l e ń s k i e g o  i o r d y n a t a  s z e ś c i u  o r d y n a c y j ,  p o  p o w r o c i e  te- |

i  s z e ś c i o l e t n i e g o  t u ł a c t w a  n a  W ę g r z e c h . ” — 3. . .Mi łość 
b e z  g r a n i c ” p o w i e ś ć  A l b e r t a  G ó r o w s k i e g o .  ( C i ą g  d a l s zy . )  
4.  „ T r z y  s o n e t y ” ( s k a r g a ,  r o z p a c z ,  s p o k ó j )  p r z e z  Al be r t a  
G ó r o w s k i e g o .  5.  „ Mi a s t a  i m i a s l e c z k a  Ga l i c j i  p o d  w z g l ę ­
d e m  h i s t o r y c z n y m ,  s t a t y s t y c z n y m  i t o p o g r a f i c z n y m ” o p i s a ­
n e  p r z e z  A. J .  S .  ( B a r a n ó w :  d o k o ń c z e n i e . )  6 .  „ U w a g i  n ad  
r o z b i o r e m  g r a m a t y k i  p o l s k i e j  d r .  Ant .  M a ł e c k i e g o ” p r z e z  
p a n a  J .  D e s z k i e w i c z a  n a p i s a n y m  i w R z e s z o w i e  t e g o  r o k u  
w y d a n y m .  — 7. „ T e a t r ” p r z e z  K. C.  — 8.  „ P r z e w o d n i k . ”

TEATR POLSKI Dziś w piątek Dzieci Edw ar
da, t r a g e d j a  w  3 a k t a c h ,  7. f r a n c u s k i e g o .  Pan i  A s z p e r- 
g e  r o  w  a w y s t ą p i  j a k o  g o ś ć  p o  r a z  t r z e c i  i os t a t n i ,  w  roli  

E l żb i e t y .

Ostatnie wiadomości.
B e r l i n ,  18. ma j a .  Donoszą z dobrego źró­

dła, iż Prusy na konferencji 12. b. ni. odrzuciły 
traktat londyński jako podstawę układów, ponie­
waż wojna zniosła zobowiązania niemieckie wzglę­
dem Danii. Kwestji całości Danii nie naruszano 
bezpośrednio. Austrja przystała na to, nie robiąc 
uwag nad pruskiemi oświadczeniami. Na posie­
dzeniu konferencji 17. h. in. oświadczyli niemiec­
cy pełnomocnicy, iż konferencja nie może kwe­
stji dynastycznej rozbierać; co zaś do kwestji 
konstytucji, musi być punktem wyjścia samoisluośc 
i jedność księzlw. Dania oświadczyła, iż podo­
bny sposób załatwienia sprawy je.-l nie do przy­
jęcia. Potwierdza się wiadomość, iż Saksonia pod­
pisała protokół co do przyłączenia niemieckiego 
Związku Cłowego do handlowego traktatu francuz- 
ko- pruskiego.

B e r l i n  18. ma j a .  Podług Neue Prei/ss. Z tg . 
jest Dania ciągle jeszcze tak uporną . iż nie mo­
żna liczyć na ustępstwa z jej strony. Sordd. Allg. 
Z /g . występuje przeciw zachowaniu się rządu an­
gielskiego i parlamentu. Oczekują tu jutro księcia 
Fryderyka Karola.

W i e d e ń  18. ma j a .  Pan Beust zgodził się 
na austrjacko - pruską propozycję, wniesioną na 
konferencji. Propozycja ta sięga po za unię per­
sonalną, zastrzegając bundestagowi uchwałę następ­
stwa tronu w Holsztynie. W  programie austrjacko- 
pruskini niema mowy o całości Danii. Poseł m o­
skiewski, br. Brunnow, zapowiedział, iż Moskwa 
w razie roztrząsania następstwa tronu w bundes- 
tagu, podniesie s-ae prawa do Holsztynu. Przygo­
towują tu południowo - niemiecki Związek Cłowy 
wraz z Hannowerem.

Wczorajszy telegram nasz, i powyższe, wy­
jęte z dzienników wrocławskich wskazują, że kon­
ferencja wtorkowa o mało co że nie była osta­
tnią. Warunki, postawione przez Austrję, Prusy i 
bundestag a za zgodą Moskwy, odrzucili pełno­
mocnicy duńscy. Dopiero wdaniu się Anglii i F ran ­
cji miało się powieść, iż w końcu wzięli tę pro- 
pozyeję ad  r e f e r e n d u m ,  to je s t :  odnieść się z 
nią mają do swego gabinetu. Pressc  wiedeńska 
tłómaczy, iż zastrzeżenie prawa bundestagowi roz­
strzygnięcia później o następstwie tronu w księ- 
ztwach. Austrja i Prusy wniosły w przekonaniu, 
że bundestag większością swą oświadczy się za 
królem duńskim. Twierdzenie podobne jest śmie- 
sznem. Właśnie ten punkt  jest najdrażliwszym dla 
Danii, bo w razie gdvbv Dania przystała dzisiaj na 
połączenie Holsztynu i Szlezwiku i na autonomię, 
jutro może bund s(ag przyznać następstwo tronu 
w Holsztynie księciu Augustenburgowi, a gdy wte­
dy Szlezwik już byłby połączony z Holsztynem, 
więc i Szlezwik przypadłby jemu. W warunkach 
niema mowy o całości Danii.

Dzienniki wiedeńskie spodziewają się, że te­
raz Anglia wystąpi z projektem pośredniczącym, 
lecz wtedy sprzymierzeni zażądać mają przedłu­
żenia rozejmu. Następne posiedzenie ma się od­
być 28. maja. Lecz być może, iż Dania odwoła 
swych pełnomocników, potwierdziwszy odrzucenie 
przez nich projektu austrjacko-pruskiego. W ątp li­
wą howiem jest rzeczą, czy sama Dania wystąpi 
z projektem własnym.

Organ pana Blsmarka, Sordd. Allg. Z tg .. daje 
ostrą odprawę członkom parlamentu i ministrom 
angielskim, iż się mięszają w wykład warunków 
rozejmu między stronami wojującemi (z powodu 
wybierania dawniej nałożonej kontrybucji). Dzien­
nik len odmawia nawet konferencji prawa tłuma­
czenia słów rozejmu. Dowodzi ou obszernie, że 
konferencja nic nie uchwala, a nawet  nie pośre­
dniczy. Konferencja radzi nad wyszukaniem środ­
ków przywrócenia pokoju. Mocarstwa wojujące 
zaś mogą te środki przyjąć lub nie.— Ten sam dzien­
nik pisze o wtorkowem posiedzeniu. „Członkowie 
konferencji nie zdają się wierzyć w udanie swej 
misji, gdy na następne posiedzenie postanowili 
zebrać się dopiero za dni 14 prawie. My i temu 
przyszłemu posiedzeniu nie przepowiadamy skut­
ku , jeżli angielska polityka, która z takim 
hałasem narzuciła się do przewodniczenia ro­
kowaniom . nie przyjdzie do przekonania, że 
poglądy, które na konferencji przeprowadzić 
usiłuje, przed rokiem miały by hyły jakąś pod­
stawę prawną, dzisiaj zas wobec logiki czynów 
straciły ją  zupełnie."

Sztokholmski Aftonbladet pisze, że poseł au- 
strjacki zapytywał ministra Manderstróma jaki cel 
ma zgromadzenie floty norwcgsko-szwedz.kiej koło 
Gotenbnrga. Minister s z w e d z k i ,  hrabia Mandei- 
stróm, miał wyrazić swe zdziwienie z tego powodu, 
gdvż rząd szwedzki nie zapytywał dotąd w VVle- 
dniu po co Austrja posyła swoją flotę na Bałtyk, 
to raz; a powtóre flota szwedzka zgromadziła się
„a wodach s z w e d z k o  norwegskich, przeto nikt nie
ma prawa pylać się o jej przeznaczenie.

Dnia 7. b. m. odbyło się pierwsze posiedze­
nie konferencji w spiawie księstw Naddunajskich. 
Cały świat był tom bardzo zdziwiony, a przed kil­
koma jeszcze dniami mniemano w tamtejszych po­
selstwach iż konferencja, tak długo przygotowywa­
na, odroczoną będzie na czas nieoznaczony. Do­
piero w ostatnich dniach otrzymał markiz Mou- 
stier potrzebne instrukcje z Paryża. Francja na 
pierwszem posiedzeniu konferencji miał* wnieść,

ażeby wezwano ks. Kuzę na konferencję dla wyja­
śnień, potrzebnych do dalszych obrad. Wniosek 
ten miano przyjąć po dłuższyj debacie i odroczyć 
drugie posiedzenie aż do przybycia księcia Kuzy. 
W  Konstantynopolu rząd turecki przygotowuje pa­
łac dla księcia Kuzy.

Mówiąc o tak zwanym zamachu stanu w Bu­
kareszcie, niektóre dzienniki wiedeńskie skwapli­
wie podsunęły księciu Kuzie zamiar wyrwania R u ­
munii z pod zwierzchnictwa W . Posty. Insynua­
cja ta miała na celu podżegnąc rząd otomański 
przeciwko najnowszym a tak świetnym aktom 
księcia. Tymczasem dowiadujemy się dzisiaj z 
licznych telegramów po dziennikach francuz- 
ki ch,  że w proklamacji, którą ks. Kuza wezwał 
naród do głosowania powszechnego nad zmianami 
zasadniczemi, powiada wyraźnie, iż „chce szanować 
związki, łączące W ysoką Portę z księztwami Zje­
dnoczonemu" Turcja więc niema powodu patrzeć 
nieprzijaźnie na spełniające się dzieło.

Rozwiązanie Izby rumuńskiej przez księcia 
Kuzę i poddanie projektu nowego wyborczej usta­
wy pod głosowanie powszechne, oburzyło nad­
zwyczajnie wiedeńską P resie. Całym tuzinem 
obelżywych słów obrzuciła księcia Kuzę. Bo­
jarów rumuńskich przedstawia jako reprezen­
tantów inteligencji, której prawa wydano na 
łup motłochu. Nie mieliśmy za złe Pressie , gdy 
stawała w obronie najzupełniejszego uprawnienia 
żydów w Galicji. Lecz jak obrona wyłączności 
większości bojarów rumuńskich, znanych całemu 
światu z demoralizacji i wstecznosci, da się z obro­
ną równouprawnienia żydów pogodzić, Presse 
broni bojarów, niedopuszczających zniesienia pań­
szczyzny i równouprawnienia innych klas narodu 
w Rumunii, a domaga się równouprawnienia żydów 
w Galicji. Jest to przewrotność bez granic. Sto­
sujmy zasadę ludową wszędzie i zawsze, ale nie 
tam tylko gdzie nam z tem lepiej.

Z Petersburga piszą do berlińskiej Xaf.  Z tg . 
d. 14. maja: „O jenerale Murawiewie mam donieść, 
że we dwa dni po swoim przyjeździe we środę 
(d. 11. b. m.) był na audjencji u cara i carowej. 
Przyjęcie było tak oziębłe i krótkie, iż nikt nie 
wątpi o dymisji tego potworu (Scheusal). A cóż 
owi ludzie, którzy mu uchwalali adresy — którzy 
mu przesłali srebrną statuetkę Michała archanioła ! 
Murawiew jeśli zechce, może teraz powiedzieć jak 
Mulej Hassan szyllerowski: „Murzyn spełnił swą 
powinność, niechaj murzyn odejdzie." Po dzięk­
czynnym liście i dekoracjach najwyższych, jakie 
Murawiew ’ otrzymał od cara bezpośrednio przed 
swoim wyjazdem z Wilna, nie wierzymy, aby ko­
respondent do fia t. Z tg . prawdę napisał. Zresztą 
choćby Murawiewa miał teraz trafić przydomek 
„czotwier progonnawo" (po raz czwarty odpędzo­
nego), nie zmieni to w niczem charakteru rzą­
dów moskiewskich, bo czyny jego doznały kilka­
krotnej publicznej pochwały od cesarza.

W  innej korespondencji z Petersburga pod 
tą samą datą czytam y: „Od kilku dni u wejścia 
do Kronsztadu, w dalszym obrębie twierdzy ścią­
gają stare, zużyte statki i zatapiają je dla u tru­
dnienia szerszego przepływu. Na warslatach okrę­
towych pracują nietylko we dnie , ale i nocami 
przy świetle, a wkrótce nowe cztery fregaty mają 
zejść na wodę. Podług zapewnień starych czyno- 
wników marynarki, w departamencie morskim i 
w zakładach admiralicji nie panował nigdy jeszcze 
taki ruch jak teraz i od roku." Jestto komentarz 
do nadziei pokojowych i do projektu rozzbrojenia 
powszechnego.

Do ministerjalnej Oesterr. Z tg .  piszą pod 
dniem 16. maja z Krakowa: „Na dzisiaj tyle tyl­
ko z placu boju donieść można, iż w wojewó­
dztwie podlaskicm i lubelskicm ukazały się nowo 
sformowane oddziały powstańców, składające się 
po części z szczątków oddziału Leniewskiego. Je­
den z nich, pod dowództwem znanego Chaimka, 
między Łęczną i Krasnymstawem stoczył z Mo­
skwą 4. maja szczęśliwą potyczkę. Również 28. 
kwietnia oddział konny 240 ludzi zabrał 185 ru­
bli z kasy rządowej w miasteczku Kodniu o kilka 
mil od twierdzy Brześcia litewskiego leżącem."

Na liczne prośby zarządów kąpielowych, 
dozwoliła ces. król. jeneralna komenda galicyjska 
tym ces. mosk. poddanym polskiej narodowości 
w kąpielach galicyjskich przebywać, którzy będą 
w posiadaniu paszportu, przez rząd moskiewski 
do podróży do wód wystawionego, i zaświadczenia 
lekarskiego, potwierdzonego urzęóownie, i to tak 
długo, dopóki odpowiednie będzie ich zachowa­
nie się polityczne żądaniom prawnym.

Telegramy Gazety Narodowej.
B e r l in  2 0 .  m a ja  Królewicz F ry ­

deryk Karol mianowany naczelnym do- 
wódzcą w obudwu księztwach, Wrangel 

1 otrzymał tytuł hrabiowski. Norddeutsche 
Allgemeine Zeitung ogłasza depeszę Ris-  
marka z 15. maja do posła pruskiego w 
Londynie, Bernstorffa, oświadczającą, że 
rzad pruski uważa się za uwolnionego od 
zobowiązań, któreby z traktatu londyń-
fllriPirn T rn l rn  1 ^ — -i

&  iraKratu lonayn-  
sk ie g o  z rok u  1852 w y p ro w a d za ć  można.  

’ ,a . on1 Pr a w « w z ią ć  pod rozb iór n ieza ­
w is łe  k a żd ą  inną kom binację.

Berlin  2 0 .  maja. Saltonalzeitung 
donosi; Utworzył się tu komitet, mający  
na celu zawiązanie stow arzyszen ia  akcyj­
nego dla przekopania kanału od Bałtyku  
p rzez  Holsztyn i S z lezw ik  do P ółnocnego  
morza.

N o w y  J o r k  m a ja  jrrant, na­
cze ln y  wódz wojsk Północnych, rozpoczął 
w y p ra w ę na stolicę P ołudnia , Richmond. 
Jen. Meade przeprawił się  4. maja przez 
rzekę Rappahannok. Dnia 6. maja stoczono  
bitwę. Wypadek jej niewiadom y j e s z c z e .



Dają żąda ą
k u r s  l w o w s k i , w. A w. a.

z dnia 19 m jat. gl- Ct g l-1 et
Dukat holenderski . • • 5 39 5 ' 44
dukat cesarski . . 5 40 b 145
Moskiewski półimperjal 9 32 9 41
Moskiewski rubel srebrny 1 78 1  81
P< liski talar kur. . . . 1 71 1 72
Halit;', listy zast. w. a. 1 ^ 73 — 73 65
Galie hsty  zast. m k. 1 ? 76 65 77 31
(żalic-yj. oblig. iudeu. \ £  § 73 17 73 72
i'.>życzka narodowa S"° a 79 8 ’ 80 58
A  .. je  kolei żel. gal. ■ 216,83 218 67

K u r s  w i e d e ń s k i ,  Vł"
z dnia 19 maj i. ! g l. |e t.

Ubiig. dingu pańs 5 . za 100 gl. m. k. 72 35 
t>ożj czka n ir - 1854 5 ^  za 100 gl. m. k. 80 30 
Losy z 1860 . . .  . . 95 95
Akcjo ranku  naród. za 1000 gl. 781 — 
A kcje To w! rzystws krad. na 200 gi. 192 80 
London 10 funt szieriingów . . 114:10
D ukaty cesarskie sztuka . . . . i 5 140 
Srebro za 100 zlr. w. a. . . .  . 11* —

Priyjechali d. 18. m aja.
Pp. hr Mier Fel. t  Rauziechow a, Bo­

cheński Jó z ;f  z Głęboczkn , hr. Łęczyński 
Hen. z Dmytrowic, A u~ist/w w ricz Brorisł. 
z W oszczanieo, k». O boleńska Olga z Mo­
skw y, W isiorki Alojzy z Sulimowa ir. Bru- 
uicki Jul. z P odborzec, Korka Józef z Pe­
sztu, Torosiewiez Frań. z Hołhoczy, Rutkow ­
ski Zygmunt z Czerlan.

W  /jfr.h  u . d. 18. m aja.
Pp.: Skibniewski Bron na Podoln, Kę- 

idiez Marc. do A rtasow a, thiw łow ski K„e 
do Lisek, Radzie.ewnrfi L  Iw do Ditkowlc , 
Terlecki Ant. do Tarnowa.

H  Kamienica
w 1 ' r z e m y ś ln  czyni ca 2.500 zlr. ro- 
0Ki:e intraty, je-.t y d bardzo kurzy- 
sitn*nii waruLkami do rabyeia .  b l i ż ­
sz e  w o rn u k i uprzedaży udzieli p a n  J e ­
leń. właściciel Kdęgarui w Przemyśla. 

475 ( 1 - 5 )

WIBS M ucho W
w obw. Br/.eżsńsk.m , mila od Prze- 
m js ltn  położona, jRfltdHjaea się z kar­
czem , m łynku , staw ku, 5 ła  mor. 755 
sąż- la su , gdzie także lO.eOO dębów 
znajduje się, 83 mr 741 sąż. sisnożeci, 
145 ui roli" i ogrodów, 16 m. 733 .ąż 
pastwisk w krzakach, jest z wolnej rę­
ki do sprzedania; p izy  gruaeie ta­
je  l-2.L>31 zlr. 31 kr. w. a. Bliż.za wia­
domość La miejscu lut u adw. krsjo- 
w eg j Wgo. Abdona Mi.akowsiriego w 
Złoczowie. 476 (1—2)

■ ąwwgftuuy ftgfnąęm

Jkouczouy agronom ^
.ilprl 7‘»r/słrl/.ui:n»v lat kilka wiek&Z1

’ A l t o n -
iv «  . - h i  ~Tu* v m v im  on gbc .ej (ka­

rier) zar/adraj y #  lat k ilka w iękw ym  ma- 
tiki J n .  poszukuje oopou ie lniej posady, 
iis/.a wiuoomusć w tklepie B. Siillera.

178 1—3

Dworek
murowany pod I. 4013 , na Źóltiew - 
skicm przednii?&e:u, obok k a sa m i  W e r­
nera  — w guście wili — o 5 pokojach, 

piwnicą, s 's j  nką  ua krowę ibom ór- 
Kami, r a te  n z murowaną oficyną, przez 
2 partje  ozyimowoikó v zamieizkałą, 
i sadem dość dużjm  owocowym — 
wszystko w dobrym sran e, jest za  s łu ­
szną cenę do sprzedania. 479 1—3

W ezw a u ie .
Puuiewnż tóżne fałszywe i podłe wieści 

tyczące się politycznego zdania, jako też i 
wypracowanego przeze nnie projektu npoda- 
tknwania gorzelń ob iegną, przez cu ua ho­
norze, dobrej opinii i m iti rjaloym bycie nie­
winnie cierpię, pizeto wzywam każdego o- 
s/.c/ercę aby mi osobiście laki niehonorowy 
czyn dowiódł, z którego mu się wytłumaczę 
i zadany faisz udowodnię. 469 1 — 1

Kazim ierz Kia mul
inżynier w Horodcnce.

PAPIER WLTNSI.
N a’pieiwsi lekarze w Paryżu za­

lecają P n p f r r  W llu s l  jak 1 najskute­
czniejszy środek który radykalnie le ­
czy katary, zaflegmieuie piersi, ból 
ra rd ła , boleść krzyży, reumatyzmy 
i t. d. Jednorazowe, a najwięcej dwu- 
razowe użycie wystarcza mjcząsciej 
do zupełnego wyleczenia, a wyjąwszy 
diirar świerzbienie, nie zostawia p« 
sobie żadnego innego wiazenia.

Dostać można we Lwowie w s- 
ptece Z. Hackera 2u9 7 —0

Jedno pn iełko Gapieru Wliusi k o ­
sztuje 1 złr. 10 cnt. . a.

O głoszen ie  prenumeraty.
Zeszłego miesiąca poczęła wychodzić

„BIBLIOTEKA STENOGRAFICZNA1'
pismo miesięczne poświęcone stenografii pol­
skiej, obejmująca półtora arkusza in 4to.

Cena: rocznie 4 złr., półrocznie 2 złr., 
kwartalnie 1 złr. — Prenum eratę przyjm uje
księgarnia p. J .  Milikowskiego i redaktor
pisma, J. Polidski pod liczbą 346*/, we
Lwowie. ^  3 ^ 3

Gdy n.»'e doszło -o w iadom ości. że pan 
D ą b i owaki robi kontrakty najmu, pod­

pisane własnem imieniem, tyczące się real­
ności pod 1 . 309 w B rz e ż a n a c h , do czego 
nie ma upoważnienia, podpisana ostrzega, iż 
pan Dąbrowski do zawarcia kontraktów  ty ­
czących się tej realności , upoważnionym 
nie jeBt. 474 (2—2)

Ludwina Irzykowaka.

s i r i w i f
Z NADFOSFORANU

(cThypophosphite) W a p n a
Przygotow any przez pp. Grim anlt et 

Cie. aptekarzy,

leczy s ła b o ś c i  p i e r s io ­
we, u p o r c z y w e  kaszle ,  

g r y p ę  i ka tary ,
Jest to nowe przedniego oma 

ku lekarstwo, uśmierza najnpor- 
czywszy kaszel,  koklusz, k a ta r  
i grypę. Leczy wybornie rozją­
trzenie płuc i nieocenione sprawia 
skutki w cierpieniach suchotni­
ków- Działanie tego syropu u- 
śmii rza i łagodzi najnieznośniej 
gze kaszle i pod jego wpływem 
potnienie nocne ustaje i chorzy 
wkrótce odzytŁ ują zdrowie, czer- 
stwość i tuszę normalną.

Cena 1 złr. 80 kr., z opa 
KOY/aniem 2 złr. 56 11—0

Skmd d lr  panu., aptekarzy we 
Lwewle a Z. RUKERA, w W ar­
szawie u Józefa MrozowsKiogo, w 
Wilnie u uhrościckiego, w Poznaniu 
u Elsnera w K ij:w ie u Marcińczyka, 
w Krakowie u Molędziriskiego

Podpisany, nauczyciel pszezelnictwa, przc- 
f-iifsł -ię ze Stubna 9 .  Twierdzy, przy 
drodie  murowanej z Moś:isk do .Sądo­
wej Wiszni. Kurs nauki pszczelnej roz­

poczynam w tym roku 1. czeiwca. 7tt nap- 
kę ż ,dam wynagi oi.zenia 20 '/łr. w. a. od 
jednego ucznia; bliższe szczegół)- listownie 
przi z pocztę w Mościskach. 468 (2—2) 

Karol G rocholski.

Medycyny i chirurgii

DOKTOR KARMIN
rodem i  Galicji, uduywszy 16-letnią 
praktykę lekarska w Galicji i Wiedniu, 
od kilku lat os.„dł w CIEPLIC ACH 
Czeskich (Teplitz), guzie z Szanowny­
mi gośćmi Polakam5 konsintage fekar- 
akie w języgo Jjczystym  odbywać m i- 
że. Mieszka : Muh stinsse znm .Hohen 
Haus.“ 351 4 - 9

”

Pierw sza krajowa fabryka
kapeluszów i tow arów  z pilśni

Ma u rytego  La z a n d ,
•została od niedawna we Lwowie założona 

i ofwnriona.
Z fabryki tej wychodzą wszelkie w yro­

by pilśniowe 1 kapelusze, nienstępujące w 
trwałości i guście żadnym w yrobom -zagra­
nicznym, a jednak są  tańsze ud nich.

Przyjm ują wę kapelusze i towary pilś­
niowe do odLowienia.

Zamówienia (frankowane) będą uskuto- 
cznion« jak najspieszniej, za gotówkę albo 
za zaliczkę pocztową. 382 2—0

G łó w n y  skład tej fabryk i
znajduje się przy ulicy Majera pod i. 7221/,-

W o J y  m in era ln e.
Nadeszły już do h iud lu  Karola Schubatha 
przy ulioy Krakowskiej nr. 150, świeże wody 
mineralne tak  krajowe jakoteż i zagraniczne, 
i ig irzez całe lato po miernych cenach do 
anęoiCa. 345 9 - 1 2

WYPRZEMZ
Podpisany zmienia swój loka] a przytem i skład towarów, za­
myślił przeto wysprzedać następujące towary po fabrycznej ce­

nie a niektóre nawet znacznie niżej fabrycznej ceny:
15.000 łokci różnych materji wsłnianych po cnt. 25, 30, 35, 40, 45, 50, 60, 70, 80, 90 —

złr. 1, 1.20 do 1.50 w a.
, „ « jedwabnych po złr. 1, 1.25, 1,50, 1.75, 2, 2.25, 2 50, 3 do 4 w. a.
, „ bareży po cnt. 20, 25, 30, 35, i0} 45, 50, 55, 60, 70, 80; zlr. 1, 1.20,

1.50 do 3 w. a.
, muazli.ików, żakonetów, batyścikow i ptrkahków po cnt. 25, 30, 35, 40, 45, 50,

55, 60, 65, 70 w, a.
, różnych materii na pokrycie mebl po cnt. 45, 50, 55. 60, 70, 80, złr. 1, 1.20,

i i .25,' 1.50, 2, 2.20, 2.50 do 3 w. a.
„ „ dywanów łokieć po cnt. 65, 75, 85, 90, 95 złr. 1.15, 1.25, 1.50, 2.50,

3, 3.50 do 4 w. a
200 sztuk szali, chustek i mantyl po złr 4, 6, 10, 12, 15, 18, 22, 28, 35, 40, 50, 60, 65,

70, 80, 100 do 150 w. a.
Gdy ta w y p r z e d a ż  ty lk o  przez m ieniąc  Maj t r w a ć  będzie,  więc zapra 

szam Szanowną Publiczność do korzystania i p r z ek o n a n ia  s i ę  n a o ezn eg o  o w y b o r z e  
to w a r ó w  n a jm o d n ie j szy c h  i n a d z w y c z a jn ie  n łzktch  cenach.

Próbki rozsełają się na każde żądanie.
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425 14 -  20 Tadeusz Uziębło,
we L w o w i e  w R y n k u  p o d  L i t w i n k ą .

l E a i h L e c l M e
W O D A  P  L L C H L L L E

skatecana na piersi i odnaw iająca ki-ew
Płyn ten nieoceniony, zwany Eaa hemo- 
statiąue używa sic zawsze z pomyślnym 
skutkiem przeciw odplawanln brwią l ka 
szl n n krwistym, katarom, astm ie, b la­
dości cery, npiywom  krwi a kobiet- 
palpitacjom  serca, w szelk im  krwioto- 
kom | cierpieniom  naczyń oddechowych. 

Cena 3 złr. Za opakowanie 20 centów,

SOIE DOLORIFUGE
tkanina /.jedwabiu, utrzymująca naturalną e le­
ktryczność ciała. Leczy bez nacierania reu* 
ui4tyv,my, boleści w artykulacjach podagry. 
Cena 2 z ł r . , z opakowaniem 2 złr. 20 cn t.

La Nevrosine L echelle jes t śroaKiem 
specjalnym narbzo Bkutecznym przeciw cier­
pieniom nerwowym i gastralgicznym  n.iju- 
porczywszy. . Znajduje s:ę w Paryżu Rue 
Lamartine 35, n p. Lechelle i u pp. apteka- 
karzy R akei.  we L w ow ie, Galla w W ar­
szawie , Chiościckiego w Wilnie, Biunona 
Miozydskiego w Krakowie

Cena 3 ztr. Z opakowaniem 3 złr. 20 
centów w. n. 68 10 —0

ODONT1NE

P. P E L L E T I E R ,  
członka paryzkiej akademii medycznej. 

Jak  jeden tak dnigi z powyższych środków 
mają prawie wj łączny przyw ilej, że uznane 
zoBtały za istotnie skuteczne n a  b o i z ę b ó w . 
J u k .  higieniezre środki zachowują z ę b y  od 
p ró c h n ie n ia  I n ie cz y sto śc i, w z m a c n ia ją  
d z ią s ła . n ;w ecz.ą w o ń  ty to n io w ą , n a d a ją  
ś w ie tu ś ć  i p rz y je m n i w o ń  o d d ech o w i.

Dostać moż - we Lwowie w aptece Z 
RUKERA, w W arszawie wBkładzie msterja- 
łów aptecznych pp. Galla i Mrozom sk iegó; i 
w aptekach pp. Chroscickiego w Wilnie, i Biu- 
non* Miczyńskiego w Krakowie. 326 4—0 
Cena po 2 złr. 20 kr., za opakowanie 20 kr

Szanownych P  T. g./spodarzów mam zaszczyt uwiadomić, iż od pp.

C L A Y T O N  S H U T T L E W O R T H  i S p ó łk i
ekonomicznych inżynierów i fabrykantów machin w Lincoln (w Anglii), daljj w Wieuniu 

i Peszcie otrzymałem partje następujących machin rolniczych:
W ooda m aszyny  do koszen ia  zboża  
W ooda m aszyny  do koszenia  traw  
Sinytlia  szerok o  rzucające s iew n i!  i 
Młoearnie z kieratem
P o p ra w n e grabie ze s ta lo w m i zębam i; i 
Maszyny do przew racania  s iana .

które u muie w podwórzu ustawione w każdym czasie oglądane być mogą.
Na każde żądaniu będą udzielane bezpłatnie cenniki ilu strow an e o p at-i cyfrą 3. 

jai_o toż opisanie w szy stk ich  wyżej m jm ien ionycb , niem niej i innych w tejże fabryce w yra­
bianych sprzętów i maBzyn gojpodar^kich. " 473 1 - 3

KAROL W ERNER
v domu pod 1. 95*', obo« Namiestnictwa.

M
n

D n i a  31. m a j a  r .  b.
ciągnienie w. księztw a Badeńskłego

p a ń s t w o w e j  poa y czk l  
kole i  żelaznej

głiiwnycli wygranych zlr.  4 0 0 0 0 . 
35.000,15.006.12.000, IO.OOO. 5.000  
4.900, 4 .000, 2 .000, 1.000 2J»0, ł5 , 
48  najmniejsza w ygrane, którą każdy 

Ioł obligacyjny wygrać musi.

D iiia  1. c z e r w c a  b. r. 
ciągnienie najnowszej c. k.anatrjackiej

p o ż y c z k i  p a ń s t w o w e j  
■ roku  1864

głównych wygranych złr. 2 5 0 .0 0 0 ,
2550.000. 200.000, 150.000, SO.OoO
25.000 , 20 .000 . U.OOO, 10 OOtl, 
5  000, 2  000 , 1.000  i t  d 1 L  Złr. 
najmniejsza w y g ia n a , którą Każdy los

ubligacyjny wygrywL.

n

Jeden numer losu La ciągnienie baóeńskiej i jeden ua ciągnienie nustrja- 
ekiei pożyczki Koaztuje raz^m 3 złr. w. a. — 3 losy badeńskie i 3 austrjackie ko ­
sztują 8 złr. — 6 lośów badeńskich i 6 austrjackich kosztują tylko 15 zlr. w. ». 
Pojedyńczy numer losu na jedno z wymienio iych c iągD ien  kosztuje 2 złr. w, a.

Łaskawe zieeema z dołączeniem gotówki w oanknotach, upraBza się rychło 
(fu podpisanego przcałać, który każdemu udział biorącemu listy ciągnień Bezpła­
tnie przesełu. 437 3 —4

A d o l f  Kleascbl
w F r a n k f u r c i e  n a d  Me n e m.
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L. 12.000

Obwieszczenie.
W celn wyrohieDia i dostawy 129 */2 sążni kubiicznych kamienia 

do żwirowauia dróg z łomu lesieuieekiego, najętego przez gminę Lwów od 
Klaszt >rn pp- Benedyktynek, mian>wicie zaś ze znajdującej się tam góry „ra 
iusz“ ziranej rozpisuje się licytacja na koszt i n :ebezpieezeósfwo kontraktów 
nego przedsiębi ircy Lejz ira  MeukeL K atden  zatem cbęć mający wzięcia n 
działa w tem przeds ębi- rstwie, ma wn;eść opieczętowaną ofertę z załączeniem 
wadjam 2C0 złr. w. a. dn a 8. < zerwca b. r naidalęj do godziny 12. wpoł u  
dnie do rąk  komisji w Biórze budowniczem tutejszego M łgiłtra tu-  Warunki 
lieytacji można od 6. czerwca b. r. w tem Biórze w godzinach urzędowych 
prze rzeć.

Od M agistratu  król. m iasta .
Lwów d. 17. maja 1864. 477 1 —3

-i. S>)

Najnowsze losowanie pienieżne 
m iliona 9 6 7 .9 0 0  gu ldenów .

Miedzy 14.800 wygrannmi znajduia sie następujące główne wygrane z łr.: 
2O0.000, 100.000, 50 000. 30  000, 25 .000  2  po 20.000. 2 po 15.000 120u>. 
2 po iu.000, 6  000, 2 po 5 000  5 po 4-000, 5 po 3 000, 14 po 2 .000 117 
p o  1.000  i t. d.

P o c z ą t e k  c ią gn ie n ia  25 .  i 2 6 .  maja.
Cały Pis oryginalny (nie promesy) kosztuje C z ł r .  w. a.
* , losu oryginalnego „ „ „ 3 „ „ „

To wielkie losowanie pieniężne n ie tjlko  że zostaje pod gwarancja państwa, 
lec/, ciągnienia beda pod komisją wyląeznio iln tego wyznaczoną nadzorowane, 
zatem przy wietkich szai.sach wygrania, i wkładki dostateczne zabezpieczenie 
znajdują

W ypłata wygranych nastąpi pu upływie 14 dni po ciągnienia w srebrze, a u- 
rzędowe listy ciągnień będą przestłane bezpłatnie.

Zaręczając najrzetelniejszą usługę, poleca się

JaLób Strauss.
434 4 -5 Kom. Effecten-Handiung w Frankfurcie nad Menem.

%

Przesyłki wszelkiego rodzaju
to w a ró w , m ebli i sp rzę tó w

p o d r ó ż n y c h  l ub d o m o w y c h
we wszystkich kierunkach tak w kraje jak i za granicą, ułatwia 

szybko i po cenach miernych
420 5 - 0  Bioro spedycyjne

A ugusta Sch ellenb erga
we Lwowie przy ulicy Wyższej Karola Ludwik? pod I. 321.

nja
J u ż  za  L ilk a  dni

jSSST2* dnia 25. maja
*u
&

K

nastąpi plerv aze ciągnienie wielkiego franbfnrcklegc p ien M iitąo
nia głównvch rytych złr. 200.1100. 150 00(1, 130.000, 120.000, 115.000,

A5 lOO.ÓOO. 5 0  wHl 30.000, 25 .000 . 2 9 .0 0 0 , 15 0(»0 12.000, 10 .000, 6 .0 0 0 , Zfc
y*  5 (> (O. 4iOOO, .3 ,000, 2  000, 1.000  i t. d. w srebrze.

Uałe losy oryginalne ns w izys,k 'e ciągnienia kosztują 106 u r  w a., 
pół losu oryginalnego 56 zł>-. Za w kładką 4 0  złr., 2 0  złr. i 10 złr. można wsz^ 

n  stkie korzyści osiągnąć, jeśli się szan publiczność wcześnie uda do głównego biura

jj B. Grflnebauma
433 5—7 Praterplątz w Frankfurcie nad Menem.

j ł f t H K S j s s m t m t t a K B s t a K H t / R r t a R ł ł R s m s

Wydawcy i r^daktorowie oapnwiedzialui: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W S m o e h o w s k i Drukiem Kornela Pillera.


